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Hraaeaitatn A Toglar:

Poznań, 24 kwietnia.

Niepokoje uliczne we Wiedniu.
O niedzielnych niepokojach nlicznych 

we Wiednia, a zwłaszcza dzielnicy Hernals, 
wynikłych ze strejku woźniców tramwa­
jowych, donosiły już po krótce poniedział­
kowe telegramy z Wiednia. Gorszy da­
leko charakter przybrały zaburzenia te 
w drugie święto wielkanocne — motloch 
bowiem uliczny uchwyci! sposobność nie­
porządków powstałych przez strejk tram­
wajowy, aby szerzyć niepokój i wywoły­
wać bójki uliczne. W kilku punktach 
Wiednia przyszło wskutek tego do walk 
na wielkie rozmiary. Sami woźnice zre­
sztą w poniedziałek zachowali się zu- 
peluie spokojnie ograniczając się na strej- 
kowaniu i na dozorowaniu strejkujących. 
Delegaci ich j-źtdzili w otwartych wo­
zach od stajui do stajni, namawiając wa­
hających się do wytrwałości w oporze. 
Utworzył się tóż już uporządkowany ko­
mitet strejkowy, rozporządzający dość 
znacznemi środkami pieniężuemi. Po mie­
ście krążą głuche (i naturalnie bezpod- 

V stawne) wieści, że Sdioener-r wspólnie z 
księciem Lichteusteinem ofiarował straj­
kującym sumę kilku tysięcy reńskich. 
Faktem jest w każdym razie, że w nie 
dzielę i poniedziałek między strejkujących 
woźniców rozdawano zasiłki pieniężne.

Podczas gdy jednak woźnice ci zacho­
wali się w ogóle zupełnie biernie, inue 
sfery robotnicze wraz z tłumami motlochu 
wszczęły groźne rozruchy, zwłaszcza 
w okręgach: Favoriten, Simmering 
Hernals.

Najgorzej działo się w poniedziałek 
w okręgu Favoriten. Tłumy poczęły rzu­
cać gradem kamieni na posterunki i pa­
trole wojskowe. Trzeba było zarekwiro- 
wać większą liczbę wojska — ale i na 
nadbieglą konnicę miotano cegły, wapno, 
węgle i kamienie. Konnica rozbijała bez­
ustannie tłumy pospólstwa — ale tłumy 
te zamykały się na nowo a utarczki nie 
kończyły się — z obu stron zadawano 
sobie ciężkie rany; wojsko i żandarmerya 
aresztowała znaczną liczbę demonstrują­
cych. Pochwycono między innemi bla- 
chnierza, rozdającego pomiędzy młodzież 
pieniądze i kamienie z napomuieuiem, aby 
wytrwale bombardowała wojsko i policyą.

Dom znanego antysemity Haucka trzeba 
było zdobywać według wszelkich reguł 
sztuki — wszystkie okna i dach domu 
tego obsadzono bowiem mężczyznami i ko­
bietami, sypiącemi grad pocisków na żoł­
nierzy.

W podwórzu domu tego również ze­
brały się roty pospólstwa zbrojnego w ka­
mienie i cegły. Skoro zdobyto dom 
przyaresztowano jego mieszkańców, trzeba 
było obsadzić go wojskiem i pozamykać 
wszystkie wnijścia.

W innych miejscach dzielnicy Favo­
riten strzelano do wojska z wiatrówek i 
broni systemu lukowego. Policya skon­
fiskowała znaczną ilość palek długich na 
pól metra, a zakończonych ostremi gwoź­
dziami. Tego rodzaju pocisk ranił kouia 
jednego z oficerów kounicy.

Wieczorem w poniedziałek motloch 
rzucił się na miejską tak zw. „Konsum­
halle,“ aby ją splądrować. Już porozbi 
jano w niój drzwi i okna, gdy wojsko 
nadciągnęło i porozpędzało plądrujących

W Hernals wkroczyć musiał siluy od 
dział konnicy, — bo rozjuszone tłumy 
rozbiły tam dwa wozy tramwajowe. Do­
piero około północy zdołano przywreić 
porządek. Częste patrole przebiegają 

* miasto.
Feldwebel Christ, któremu kamieniem 

rozbito czaszkę, zmarl w nocy z ponie­
działku na wtorek. Prócz niego umiera 
wachmistrz Riedl wskutek ciężkich ran 
poniesionych przy zdobywaniu kamienicy 
Haucka. Liczby rannych dotychczas nie 
zdołano stwierdzić.

Oto najświeższy telegram urzędowy 
o zaburzeniach , nadeszły dziś rano przez 
Berliu :

JFiedeń, 24 kwietuia. Zaburzenia 
w okręgu Favoriten i przedmieściu Her- 
uals wczoraj ponowiły się z podwójną 
gwałtownością. Motloch blisko ośmio­
tysięczny bombardował wojsko gradem 
kamieni. Kawalerya pałaszami bić mu- 
siala ekscedentów. Piechota uasadziwszy 
bagnety przebiegała ulice miasta, wypie­
rając tłumy. Około godziny dziesiątój 
z wieczora przywrócono porządek pu­
bliczny.

Wielu raniono— aresztowano znaczną 
liczbę walczących z wojskiejn.
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Paryż, 23 kwietnia. Według „XIX 
_ ód«“ nastąpią ważue zmiany w obsa­
dzie fr.ncuzkich ambasad i poselstw.

P. Bouróe poseł w Brukseli zostanie 
odwołany — ambasador madrycki pan 
Cambon obejmie posadę berlińskiego am­
basadora, p. Herbette.

Poseł liczboński p. Billot zostauie am­
basadorem w Madrycie.

Hr- Montebello z ambasady carogrodz­
kiej przeniesionym zostanie do Londynu, 
jako następca tamtejszego ambasadora 

Wadingtona.
Marsylia, 23 kwietuia. P. An- 

toinę wygłosił tu wczoraj mowę, wzywa­
jąc w imieniu Alzacyi Lotaryngii wszy­
stkich Francuzów do zgody i łączności 
w rzeczy pospolitej. P. Antoine wyrazi! 
nadzieję, że rok 1880 wyleczy Francys 
z bulanżyznu. tak jak rok 1870 wylecz) 1 
ją z bonapartyzmn.

Bruksela, 23 kwietnia. Boulangtr 
yjeżdża tu ztąd jutro rano około siódmej, 
lając się umyślnym pociągiem do Osten 
y. Około 4 po południu stanie on w 

Loudynie.
Wiedeń, 23 kwietuia. Cesarz przyj­

mował dziś prezydenta policyi wiedeńskiej 
Kardynała Vanutellego.

Wiedeń, 23 kwietnia. „Pol Corr.“ 
donosi ze Szabacu, że król sam osobiście 
oświadczył deputacyi miejskiej, iż z uaj 
większem zadowoleniem wspominać bę­
dzie pobyt w miejscu urodzenia swego 
dziadka. Król wysiał do ojca swego do 
Jerozolimyjdepeszę o świetności przyjęcia 
w Szabacu. Podczas wycieczki na pole 
Mizara modlił się król ua grobowcu po­
ległych wojowników.

Szabac, 23 kwietuia. Król Aleksan-.

kie stronnictwa w Hiszpanii zgoduie się 
zgromadziły celem obradowauia nad spra­
wami katolicyzmu. — Galimberti otrzy­
ma! polecenie wręczenia po Świątkach 
arcyksiężnie 8tofauii, wdowie po srey- 
księciu Rudolfie, listu własnoręcznego Pa­
pieża i rtotó) róży. — Sprawa założenia 
arcybiskupstwa berlińskiego, któremu mają 
być podporządkowane biskupstwa wro­
cławskie, poznańskie, chełmińskie i war- 
mijskie, przed trzema laty była tu roz­
bieraną, jednakże wniosek ten przez Wa­
tykan został odrzucony-

der w towarzystwie rejentów i mini-
powrotem do Biało-

Zabezpieczenie na starość i na 
przypadek niezdatności do pracy.

I.
Idea stowarzyszt ń i zabezpieczeń, aso 

cyacyi i asekuracyi jest, prawie rzec, mo- 
a, najpotężniejszą sprężyną działania
XIX wieku i doprowadzi pod koniec 
żąeego stulecia w szybkióra tempo do 

niebywałych i niespodzianych rezultatów.
Przedsmak ich mamy w stowarzysze­

niach socyalistycznych i w olbrzymim sy­
stemie zabezpieczenia robotników na przy­
padek choroby, kalectwa, niezdatności do 
pracy i na starość.

Aczkolwiek według słów kaznodziei 
Pańskiego : „Nic nie masz nowego pod 
słońcem“ i jakkolwiek spartańskie kółka 
współbiesiadników i ateńskie prytaneja 
dowodzą, jak myśl ludzka ciągle czjnną 
była w tym kierunku, w którym obecnie 

całą silą wytężył ją żelazny kanclerz 
przed nim skierowała się idea wieku 

to jednak przyznać trzeba, że to, na 
obecnie patrzymy, może stać się począt­
kiem wielkiego postępu ua drodze huroa- 
nitaruój. i że doniosłości tego kroku ttudno 
.ł.k-.;«; Lir) ioń i APPniĆ

strów wyjechał 
grodu.

Londyn, 23 kwietnia. Według sua- 
kimskiój depeszy biura Reutera pam 
nik augielski „¿tarling,“ jako i parowce 
.Moukbbar“ i „Adjeui“ dziś popłynęły do 

Halaibu. Na pokładzie znajduje się szef 
jeneralnego sztabu i batalion wojska mu-
rzynów. Ekspedycya ma stacyą na nowo
ufortyfikować i uzupełnić prace około no­
wego portu.

Bukareszt, 23 kwietnia. Według 
Agence Roumaiue“ zaręczył rumuński 

minister spraw zewnętrznych rządowi 
Austro Wągier za szybkie uregulowanie 
sprawy o pogwałcenie praw pograni­
cznych na granicy węgiersko rumuńskiój. 
Na miejsce zajścia uda się wkrótce 
umyślna komisya dla przywrócenia „status 
quo ante.“

Masowa, 23 kwietuia. Debeb znaj 
duje się w Gadofelasse. Douosi on o po­
myślnym przebiegu wypadków i prosi c 
pozwolenie wysłania do Masowy młodo­
cianego swego brata. Mangasza i Ras 
Alula bawią podobno w Debra T.»bor. 
Król Menelik miał dotrzeć do Zebulu — 
a derwisze znieśli podobno zupełnie od 
dział zmarłego negusa.

Bruksela, 24 kwidnia. Boulanger 
rano około godziny 7 wraz z towarzysza­
mi wyjechał przez OsteDdę do Londynu

dzisiaj już przewidzieć i ocenić.
Trudno dziś powiedzieć od razu, czy 

.. tych zabiegów powstanie nowa wieża 
Babel, przy którój budowie ludzkość się 
rozeszła — czy też da się doprowadzić 
do skutku nowa wieża Eifel, na którój 
pomysł ogromny znawcy z podziwem spo­
glądają.

Trzeba tedy w obecuój fazie przypa-
trywać się, badać, uczyć się i liczyć
.„/u..:.,. „JiienAi i IzivivU dy.ip-jróbując myśli własnój i kiytyki, dzie- 
ąc się z iuuymi i u innych zapo­
życzając.

A najprzód nim do właściwego przej 
dziemy tematu, powiedzmy słów kilka o 
samćj idei zabezpieczenia, która dziś tak 
postężnóm tętnem bije po świecie, i sta­
nowi dziś znaczną część majątku społe­
cznego. Do nas Polaków ten sposób 
oszczędzania i robienia majątku z tru­
dnością tylko się przedziera, i jak nasze 
Westa na dziesiątóm pono dopiero miej­
scu stoi w rzędzie stowarzyszeń zabez­
pieczających na życie, — tak i my leni­
wo tylko wleczymy się po za drugieuii 
społeczeństwami w tym międoynarodo- 
wym zawodzie i zapasie szlachetnym. 
Szerokie warstwy lulu prawie wcale nie, 
klasy średuie rzadko tylko korzystają z 
tćj dobroczynuój instytucji, najwięcój za­
gląda do nich iuteligeucya, znająca jój 
wpływ błogi i dobroczyuny. Do nieda­
wnego czasn jeszcze bractwa kościelne 
pogrzebowe były u nas najsilniejszym

* Z Prus Zachodnich donoszą do 
„Germanii“:

Pan Woda jest jeszcze czynnym w zakła 
dzie karnym w Fordonie. K,. Biskup Redni 
otrzymał na odnośne zapytanie od rządu odpo­
wiedź, Ze Woda jest definitywnie ustanowio­
nym urzędnikiem, że g> więc wbrew jego woli 
usunąć nie można. Na zapytanie drngie, w 
którćm ks. Biskup powiada, że p. Woda pra­
wdopodobnie gotów jest pojednać się z Ko­
ściołem a w takim razie mógłby w dal zych 
okolicach jako urzędnik fungować, nie otrzymał 
ks. Bisknp żadnej odpowiedzi.

Rząd widocznie więc jest zdecydowa­
nym pozostawić paua Wodę na dotychcza- 
sowem jego stanowisku i nie uwzględnić 
słusznych życzeń katolików.

„Germania“* Z Rzymu otzymuje 
następujący telegram :

Rzym, 22 kwietnia. Propaganda 
postanowiła założyć wikaryat Apostolski 
na tery toryum niemit-ekióm w Kami runie.— 
K>rlynal Rampolla wystósował w imieniu 
Papieża list do kongresu katolickiego 
w Madrycie, który będzie otwartym 
w środę, wyrażając radość z powodu 
przyjścia do skutku tegoż kongresu. Pa­
pież kazał wyrazić radość z powodu, że 
po wielu latach po raz pierwszy wszyst-

stwach społecznych- Przypatrzmy się na­
szym zachoduim sąsiadom, przypatrzmy 
się działauiu „króla ehłopskirh Kółek 
ró tiiezyeh“ we Westfalii, panu Schorle- 

i>-rowi i przekonajmy się, ile tam rocznie 
iiionóui wpływa do chłopskich gospo- 
istw za pomocą zabezpieczeń na życie, 
nas uie bęJSte lepiój. a przynajmuiój 

pozbawiać się będziemy bardzo potężnego 
nrodka zbogacenia naszój ludności, do­
póki ten rodzaj oszczędzania będzie leżał 
odłogiem.

To, czego warstwy inteligentniejsze 
. wyższe nie chcą robić same, nie chcą 
robić dobrowolnie, do tego ks. Bismarck 
chce zmusić klasy robocze. Mówiono 
przed kilku laty dość głośno o tóm, że 
P« listwo ma przejąć na swój rachunek 
Towarzystwa zabezpieczenia na życie, — 
ale późniój ta myśl ucichła. O woź tutaj 
wysuwa się ona znowu naprzód w zniio- 
nionój formie. .. . ..

Robotnik ma się utrzymywać z pracy 
rąk swoich — w tóm przeszkadzają mu :

1) choroba krótkotrwająca,
2) niespodziane kalect wo,
3) stała niemoc — invaliditas,
4) zgrzybiała staroś .

W ty«h wszystkich kierunkach i wy­
padkach państwo chce przyjść robotuiko- 
wi z pomocą — i z dożywszy już kasy 
dla chorych, t. j. nawiedzonych przemija­
jącą niemocą, — powtóre założywszy 
kasy zabezpieczeń na przypadek nieprze­
widzianego okaleczenia (Unfallversiche­
rung) — • przystępuje teraz do drugiej 
połowy olbrzymiego dzieła, do zabezpie­
czenia na starość i ua przypadek stałój 
niezdatności do pracy.

Z góry widzimy ze stanowiska społe­
cznego, że w tym programie jest luka, 
do której prawodawstwo wszedłszy na 
tę drogę, niebawem powrócić musi, to 
est zaopatrzenie wdów i sierot po zmar­

łych przedwcześnie robotnikach — a na­
wet idąc dalój, zaopatrzenie robotnika 
w środki do życia na czas braku roboty 
(dis Recht auf Arbeit, o któióm mówił 
książę Bismarck); my jednakże chwilowo 
tak daleko nie pójdziemy i ograniczymy 

aa sam projekt nowój ustawy, jak 
_, tenże znajduje obecuie w drugióm 
czytaniu w parlamencie, i będziemy się 
starali uprzytomnić go czytelnikom na­
szym, aby łatwiej za obradami w parła 
“ ucie podążyć mogli.

■zyuuik(em na tóm polu, w ostatnich la- 
. «i.okinnA łnłai tw.wtp.n no«

PogTiSCl»
. Taiitj flr. *itoUa Milewstieno

Wczorajsze odprowadzenie zwłok ś. p. 
„dzcy Milewskiego do f.milijnego grobu 
na starym etnet-tarzu farnym okazało naj- 
wymowuiój, jaką synipatyą, czcią i sza­
cunkiem otaczało cale nasze społeczeń­
stwo Niebożczyka. Kondukt żałobny pro­
wadził Najprzewielebniejszy ks. Biskup 
dr. Edward Likowski w asysteucyi kilku­
dziesięciu kapłanów, z których większa 
część przybyła z bliższych i dalszych 
stron Księstwa, aby oddać ostatnią przy­
sługę ukochanemu nauczycielowi i wypró­
bowanemu przyjacielowi. Zastęp ducho­
wieństwa byłby niewątpliwie daleko li­
czniejszy, gdyby nie pora wielkano- 
cnój spowiedzi, która wielu kapla-

tach dopiero zrobiono tutaj pewien po­
stęp, w którym ustawać nam nie wolno, 

którym ciągle dalój posuwać się po­
winniśmy.

Towarzystwa nasze przemysłowe, które 
w połowie drzemią, a w bardzo malej 
liczbie coś robią, znalazłyby tutaj bardzo 
wdzięczne pole działania^ Dla czego u 
uas tyle nieszczęśliwych' wdów i sierot 
skazanych ua nędzę i niedolę, na obcą 
skąpą pomoc, na wyciąganie ręki do po­
zornie mienniejszy. h, którzy sami nie 
wiele posiadają? Dla czego przy dzie 
łach majątkowych tyle mienia polskiego 
idzie w obce ręce w dr< dze przymusowój 
sprzedaży ? Oto dla tego, że się nie za­
bezpieczamy na życie, że nie oszczędza­
my. że ojciec umierający nie zostawi ro­
dzinie choćby tylko na pierwsze lata spo­
sobu do życia i do wychowania dzieci, 
że nie masz gotowego kapitału do po­
dzielenia go pomiędzy rodzinę a do zo­
stawienia domu lub ziemi w ręku jedne­
go najstarszego członka rodziny. Wszyst­
kim tym zlvm następstwom dałoby się 
zapobiedz, gdyby idea oszczęduoś i za 
pomocą zabezpieczenia życia lub w inny 
sposób szerzyła się rozsąduie pomiędzy 
nami. Im slabiój ona odzywa się pomię-

nów zmusiła do pozostania w domu.
Trumnę przez cale miasto nieśli obywa­
tele poznańs y, zmieniając, się kolejno 
przed bramą cmentarną wzięli ją na swe 
barki synowie zmarłego, aby stósowuie 
do życzenia zmarłego zanieść go ua 
miejsce ostatniego odpoczynku. Przed 
trumną i przed duchowieństwem uiesiono 
liczne wieńce: od obywatelstwa poznań­
skiego (p. Tuszewski), od poznańskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk (hr. Wa­
wrzyniec Benzel Stierua i dr. Erzepki), 
od Komitetu Związku Spółek (Stan. Or­
łowski), od Ranku Związku Smółek (Bo- 
guliński ze Środy), od Bauku Przemy­
słowców miasta Pozuania (p. Otmiano- 
wski), od Towarzystwa Przemysłowców, 
od rodzin v Cegielskich i wielu, wielu 
innych. Końce całunu nieśli pp. hr. Au­
gust Cieszkowski, prezes Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, dr. Józef Kusztelan, 
dr. jarnatowski i Stanisław Kaniewski.

Pochód pogrzebowy, który posuwał 
sic naprzód ulicą Wrocławską, Starym 
Rynkiem, ulicą Wilhelmowską i wzdłuż 
wschoduiój strony placu Działowego, przed 
stawiał wspaniały widok. Rozpoczynały g< 
cechy poznańskie z chorągwiami. Z Pozna­
nia wrlegli wszyscy, którzy zuali zacną du 
szę niebożczyka, z prowincyi przybyła zna-

kloby nam miejsca. Nad trumną prze­
mówił wymowuemi słowy ks. dyrektor 
Kubowicz, sławiąc cnoty zmarłego, jako 
obywatela, wiernego syna Kościoła, ojca, 
męża, urzęduika, i nawołując do naślado­
wania tego rzadkiego przykładu męża 
sprawiedliwego, bez skazy i bez zdrady.

W domu żałoby, przed wyniesieniem 
zwłok przemawiali: hr. August Cieszko­
wski (mowę jego powtórzymy jutro) i pan 
dyrektor dr. Kusztelan, którego przemó- 

ienie brzmi jak następuję:
„Żałobni słuchacze! Żywot każdego 

społeczeństwa to nić, która się nawija 
pa inntek czasu, trzymany w ręku 
Wsgeohmocnego. Ta nić połyskuje nie­
kiedy jasnemi barwami — złotą przepla­
tana przędzą — jeśli narodowi gloueczne 

pogodne dni przyświecają; czasami 
znowu nici pasma są zroszone krwią, 
gdy wojny i pożogi nawiedziły kraj; to 
znowu, gdy dopust Boży spadnie na na­
ród, gdy powóiiź wrogich żywiołów pod­
mywa (lodwaliny gmachu jego a strzechę 
wichry w dalekie roznoszą strony, to nici 
pasma przędą się czarnym wątkiem kiru, 
smutku i żałoby.

Ale na tę u ć pasma dziejowego nani- 
zuje Bóg nie tylko dla ozdoby narodu 
w czasach pogodnych, ale w czasach 
smutku i niedoli dla zachęty do wytrwa­
łości, dla osłody boleści, dla przykładu 
potomnym drogocenne kamienie błyszczące 
ogniem i gorejące żarem i skromne, acz 
nie mnićj cenne perły — a teini są w 

ciu spolecznem wielkie i zacne czyny 
ciche cnoty htdzkie. Jedue z nich 

Sikarłstnemi połyskują barwy wielkich 
cierpień i krwawego znoju, to znowu 
błyszczą brylantowym ogniem głośnych 
zasług i świetnych czynów — iune znowu 
cicho i niejako w ukryciu jaśnieją la- 
godnóm światłem jako perły czystój wody.

świetne i wielkie czyny rozgłośuój 
.ławy i blasku uie zawsze znaleźć mogą 
naśladowców i uie zawsze są do naśla­
dowania, natomiast ci he cnoty i obo­
wiązki ściśle spełniane w powszeduióm 
i codziennćm życiu mają tę do siebie za­
letę, że zapatrując się nań mimowoli po­
budzają i zapalają nas do naśladowania.

I oto, żałobni słuchacze, runął pracą 
latami przyguębiouy mąż pełen takich
liyc-h cnót — wzór męża obowiązko­

wego, a myśmy go otoczyli żałobnym 
orszakiem, by mu łzę poświęcić żalu, by 
mu cześc oddać ostatnią, rzucić garść 
ziemi na trumnę i wieczny zań zmówić 
odpoczynek. Dopóki żyją tacy ludzie, 
domyślają się tylko wszyscy ich wartości 
i ci tylko o nich zasięgają dokładniejszych 
wiadomości, którzy bliżój z nim żyjąc i 
spotykając się, do wnętrza ich serc zaj­
rzeć zdołali, bo taka pełna ukrywa się 
jak w głębi konchy pod skromności szatę 
z właściwą ..obie wartością i zaletą. 
Dopiero śmierć rozbija konchę śmiertel­
nego ciała a dusza jak perła, rzuciwszy 
zwłoki, okazuje się w całój wartości 
swojój, w całój pełni uroku i blasku. Po 
śmi-rci dopiero dowie się i pozna spo­
łeczeństwo, jaką drogą perlę kryło w 
swojórn łonie — jaką stratę poniosło 
przez jćj ubytek i jaką Bóg nanizał na 
nić dziejową.

Wezwany przez obywateli poznańskich, 
którzy mieli sposobność przypatrywania 
się bliżój cichym cnotom ś. p. radzcy Mi­
lewskiego, acz czuję swą nieudolność, tym 
chętuićj spełniam ich życzenie oddania w 
ich imieniu ostatniój czci i pożegnania 
ś. p. radzcy Milewskiego, że miałem 
szczęśliwą sposobność przez cały szereg 
lat poznać jego cnoty ciche, skromne, ale 
uiespożytój wartości dla naszego społe­
czeństwa, zwłaszcza w czasach obecnych 
smutku i ciężkiój hiedoli, gdy piorun 
gniewu Bożego wstrząąa węglami staro­
żytnych siedzib uaszych, w czasach, gdzie 
nie wielkie i głośne świetnym połyskiem 
olśniewające czyny — ale życie bogo­
bojne, cnotliwe i ściśle wypełnianie obo­
wiązków męża, ojca i obywatela patryoty 
z toni nam zagrażającój jedynie nas ra-

5zy nam^im cŁj puM , ^^w ększa czna liczba obywatelstwa, nawet ze stron 
btóda Zjawia lię we iszystkich war-1 dalszych; by wymierne wszystkich zabra-

towac. mogą.
Któż z nas nie znał ś. p. radzcy Mi­

lewskiego, a któż, kto go pozuał, nie 
szanował, czcił i wielbił cnót jego. Szczę­
śliwy, że miał, m sposobność uwielbiania 
jego obowiązkowości, jego pracowitości, 
jpgo dobroci i słodyczy serca, pracując z 
nim razem przez długi przeciąg czasu, 
nie mogę i nie umiałbym przedstawić 
Wam, żałobni słuchacze, żywota jego w 
calój jego wartości, lecz ograniczyć się 
muszę na przedstawieniu kilku momentów, 
świadczących o jego gorącój miłości do 
spraw ojczystych.

S. p. W. Milewski po ukończeniu nauk 
gimnazyalnycli i studyów uniwersyteckich,



obdinony świetnemi zdolnościami został 
w 1845 roku wyższym nauczycielem gim- 
nazyalnym w Ostrowie, w 1850 roku 
zastępcą dyrektora w gimnazjum św. Ma­
ryi Magdaleny w Poznaniu, w 1853 roku 
dyrektorem gimnazjum w Trzemesznie, 
* kilka lat późuiój radzcą rejencyjnym i 
szkólnym w Poznaniu. Znaną to po­
wszechnie rzeczą, jak sumiennym i gorli­
wym byl nauczycielem, jak przyjacielskim 
i uprzejmym kolegą, jak wszędzie i za­
wsze lagoduym, wyrozumiałym wobec 
wszystkich a surowym i ostrym sam dla 
siebie. Nie miał on ucznia, nie miał ko­
legi, którzyby go nie wspominali z naj­
głębszym szacunkiem i serdeczną a go­
rącą miłością.

Dzięki gorliwości w spełnianiu prze­
jętych obowiązków, darzyła go władza 
uznaniem i, jak Polaka, posuwała szybko 
w godnościach nam w ogóle wówczas je­
szcze dostępnych. Jako prawdziwy pa­
triota pełnił też podjęte obowiązki su­
miennie w przekonaniu, że na zajmowa- 
nóm stanowisku nie tylko mógł oddawać, 
ale oddawał społeczeństwu swemu nader 
ważne usługi. Wszakże trudne to było 
zndanie do spełnienia.

Nie trzeba nam zapominać, że przed 
dwudziestu pięciu i więcój laty nie poj­
mowano n nas jeszcze ogólnie, że stano­
wisko urzędowe może się pogodzić z za­
daniem patryoty. To też uie łatwa była 
sprawa być wysokim urzędnikiem. Z je- 
dnśj strony trzeba było walczyć z podej­
rzewaniem o należenie do „intrygi pol- 
skiój,“ z drugiój zaś strony jak łatwo 
było można się narazić na zarząt braku 
patryotyzmu lub wcale odstępstwa. Uni­
kał ś. p. radzca Milewski wszelkiego 
nawet cienia, któryby nań mógł podej­
rzenie władzy sprowadzić. Ani bawiący 
się ani obradujący Poznań nie widział go 
nigdy w czasie urzędowania jego na de­
skach sal bazarowych — na przedsta­
wieniach polskich — na zebraniach choćby 
najniewinniejszych, bo udział taki mógł 
go przyprawić o utratę stanowiska po­
ważnego. Kto zaś wie jak ś. p. radzca 
Milewski miłował kraj swój i społeczeń­
stwo swoje, ten wie z jak wielką ofiar­
nością i zaparciem samego siebie było 
takie urzędowanie połączone! Ile tam 
trzeba było połykać goryczy, to niechaj 
każdy z Was, żałobni słuchacze, sam 
sobie dośpiewa. W tem tak ciężkiem i 
trudnóm pełnieniu obowiązków jedyną 
osłodą i pociechą była mu tkliwa miłość 
żony, gorące przywiązanie sióstr i ro­
dziny a przedewszystkiem wychowywa­
nie licznego potomstwa — podejmowane 
w tem głębokiem przekonaniu, że wycho­
wanie dzieci na dzielnych obywateli naj­
większą będzie jego zasługą. Wiedział 
on dobrze, że:

„Nie ma hojniejszśj nagrody 
Nad narodzone w domu twoim plemię,
Nad syny, które mąż i człowiek miody 
Jak winne grona wyprowadza z ziemi.

Synowie jego powadze przystoją 
Potęgę mnożą, miłość ku niemu niecą,
W kołczanie, jak złote strzały stoją,
W poselstwa, jako złote strzały lecą.

Błogosławiony, kto sobie w kołczanie 
Takich strzał natknął: taki człowiek śmiało 
Wrogowi dotrzyma, gdy stanie,
Wielki u ludzi synów swoich chwałą.“

To też każdy, kto miał sposobność 
częstszego spotykania się z ś. p. radzcą 
Milewskim, wie o tóm dobrze, jaką to 
czułością, miłością i rozkoszą było dla

(,TO VITOi
POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom t r z e o i.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 94.)
Książę hetman przystanął i utkwił 

wzrok w wynędzniałe oblicze kanclerza.
— Nie każdy — rzekł — ma taki 

sztuczny rozum, jak wy, mości kanclerzu. 
Odmawiacie królowi wszystkiego, a z 
łask nie wypadacie.... Dzierżycie najbo­
gatsze starostwa, a gdy król prosił, byś- 
cie na potrzeby wojenne 100,000 złt. po­
życzyli , odmówiliście stanowczo... gdy 
żąda od was podpisu, wy pieczęć cho­
wacie — a przecie dobrze się dzieje 
W. Ks. Mości. — Ja zaś pod Łojowem 
rozgromiłem kozaków ze szczętem, wy­
gnałem z Litwy zbuntowane chłopstwo, 
Krzyczewski, najbliższy Chmielnickiego 
przyjaciel, zginął... chorągwi kozackich 
mnóstwo rzuciłem królowi pod nogi, a on 
co?... Wszystkiego mi odmawia.

Książę kanclerz żachnął się kilkakroć 
gniewnie w czasie Jtój mowy rozsierdzo­
nego bratanka, który widocznie żalu po- 
tłumić nie mógł. Książę Albrecht nie 
zaraz dał respons, jeno zwyczajem swoim 
brodawkę na policzku szarpał. Wreszcie 
głosem stłumionym odparł:

— Zapominają nawet najbliżsi o po- 
winnój wdzięczności, cóż za dziw, iż król 
o niój nie pamięta.... W słowach W. Ks. 
Mości dotkliwa jest do mnie przymówka, 
a Bóg widzi, jak niesłuszna.... Możebyś 
sobie przypomniał, mości książę, kiedy 
nadeszły owe doniesienia o zmowach 
W. Ks. Mości z Rakoczym i hospoda­
rem Lupnlem, kiedy konfederacya wojska 
litewskiego była uczynioną a król wydał' 
rozkaz panu hetmanowi litewskiemu, aby * 1

niego mówić o sprawach i powodzeniu 
dzieci swoich. Szczęśliwe dzieci, że ta­
kiego ojca miały, szczęśliwy ojciec, że za 
życia jeszcze doczekał się nagrody za 
trudy swój pracy wychowawczój i doznał 
pociechy z swych dzieci.

Lecz mimo gorliwego pełnienia obo­
wiązków, mimo wszelkiój ostrożności, mi­
mo zaparcia się samego siebie doznał i 
on klątwy, która ciąży ua każdym Po­
laku. Kiedy przed 17 laty nastały smu­
tne dla nas czasy wypierania języka oj­
czystego z urzędów i szkół, wtedy ś. p. 
radzca Milewski, jak pasterz wierny 
strzeże powierzoną sobie trzodę, strzegł 
wiernie dziatwy naszśj, a i nią razem i 
ostatnich nadziei naszych. Śmiało i otwar­
cie wypowiedział wtedy w obec władzy 
swój, że usunięcie języka polskiego ze 
szkół sprzeciwia się i obietnicom monar­
chów pruskich i prawu bożemu. To 
otwarte wyznanie odniosło skutek .... 
przeniesiono go tóż niebawem do rejencyi 
w małóm miasteczku Mindeu w Westfalii. 
Choć jeszcze w sile wieku, ale skołatany 
goryczą dotychczasowój pracy podał się 
do emerytury i takową uzyskał.

Wolny od zajęć i obowiązków urzę­
dowych, oddal się całą duszą naszym 
sprawom publicznym. Jakie w tym wzglę­
dzie oddal usługi społeczeństwu naszemu, 
o tóm świadczyć będą roczniki zarządu 
szkoły: Halina, Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk, Wydział przyrodników, Zjazd le­
karzy i przyrodników w Poznaniu, To­
warzystwo przemysłowe, Komitet Spółek 
zarobkowych, Bank przemysłowców i 
Bank związkowy i tyle innych Towa­
rzystw, bo czynność jego w nich zlotemi 
zapisała się głoskami.

Nie będę się tutaj o nich rozwodził, 
bo nie pora ani czas po temu, ale niechaj 
mi wolno będzie zaznaczyć, że wszystkie 
dni żjwota ś. p. radzcy Milewskiego 
tworzą księgę pełną pięknych wzorów, 
z której na kartę po karcie nam wska­
zywać i stawiać go za przykład, za wzór, 
za naukę, chlubę wreszcie nie tylko dzie­
ciom, wnukom, rodzinie, ale nam wszy­
stkim na oczy stawiać się godzi.

To też choć nowy smutek i nowa na 
nas spadła żałoba, gdy tyle już smutku 
i żałoby na naszój ziemi; nowa strata 
i nowy ubytek, gdy tak już mało mamy 
na stracenie, wśród tych ciemni strasznych 
burz, co szaleją nad ziemią naszą, tą je­
dnakże pocieszajmy się pociechą, że ś. p. 
radzca Milewski pozostawił nam księgę 
spisaną czynami swego życia obowiązko­
wego, z którój się uczyć nie tylko Tobie 
roozino, ale nam wszystkim.

Gdy nas wśród życia nowe klęski i 
nowe spustoszenia nawiedzać będą, gdy 
pokusy i zwątpienie nam drogę żywota 
zaciemniać będzie, gdy nas chęć używania 
od służby obowiązku odrywać będzie, to 
wczytajmy się w tę jego księgę i idźmy 
wszyscy na grób ś. p. radzcy Mile­
wskiego — a z prochów jego grobu za­
świeci nam światło i wskaże prawdziwą 
drogę żywota.

Cześć ci więc i wdzięczność za Twój 
cnotliwy i obowiązkowy żywot, ś. p. 
radzco Milewski. Spoczywaj słodko i 
błogo i niechaj ziemia ojczysta lekką Ci 
będzie. ______________

Tajny rataaleraajWw
umarł, jak już donosiliśmy, wczoraj we 
Friedenau. Po raz ostatni występował

połowę owych skonfederowanych żołnierzy 
do boku królewskiego przysłał... kto wów­
czas bronił hetmana i ów rozkaz króle­
wski w niwecz obrócił?

Hetman milczał ponuro i usiadł na­
przeciw kanclerza, groźnie zachmurzony.

Kanclerz zaś po chwili jeszcze ciszej
i łagodniej mówił:

— Mogłem ja cale inaczej tę sprawę 
obrócić, gdybym o krew własną nie dbał. 
Miałem ja nawet wątpliwości sumienia i 
ze spowiednikiem moim toczyłem dysku- 
syą.... ile że pewne mię doszły wieści....

— Jakie wieści ? — przerwał książę 
Janusz gwałtownie.

— Ano, — odrzekł kanclerz nie zmie­
niając tonu, jakby oburzenia bratanka 
swego nie widział, — miałem w ręku do­
wody, jako owa konfederacya litewskiego 
wojska za poduszczaniem W. Ks. Mości 
uczynioną była.... a co gorsza, jako Wa­
sza Miłość masz pewnego zaufanego sługę, 
Sicińskiego, co jest posłem z Upity, a 
bardzo obrotnym i zręcznym, który do 
kurfirsta brandenburskiego aż do Kliwii 
jeździł, a potóm w Munkaczu kilkakrotnie 
był i także z Lupulem się umawiał....

Książę Janusz porwał się z miejsca, 
zbladł nagle i chciał przerwać, ale ze 
wzburzenia wielkiego tchu mu w piersiach 
zabrakło.

— Kłamstwo! — krzyknął po chwili 
zmienionym głosem.

— Książę kanclerz się uśmiechnął.
— Nie zapominaj waść, mości książę — 

odparł zawsze spokojnie — jako stryjowi 
poszanowanie się należy. Nie kłamię ja 
wcale i wiem co mówię. Na dworze 
królewskim wiedzą, iż Wasza Książęca 
Mość uzbrajasz się tak, jakby na wojnę, 
nie wiadomo jeno przeciw komu.... Te 
same konszachty, które przed elekcyą 
były, trwają i teraz ; Lupul przysłał wam 
kilkakroć sto tysięcy na uzbrojenia; ho­
spodar też i z Tatarami i z Chmielnickim 
się układa, młodemu Rakoczemu zaś 
córkę oddaje w małżeństwo.... Rzecz tedy 
jasna: Rakoczego chce mieć Królem pol­
skim, a was, mości książę panem na

on przed szerszą publicznością w rokn 
1872, kiedy chodziło o ustawę autyjezui- 
cką, którój autorstwo jemu głównie przy­
pisać należy; przy tój sposobności naga­
dał niestworzonych rzeczy o Syllabusie i 
zapędził się tak daleko, że zmuszony byl 
uczynić kilka faktycznych poprawek. 
W niespełna rok potóm nastąpił jego upa­
dek wskutek znanej mowy Laskera o gryn- 
derstwie. Co prawda — to Wagener nie 
należał do najgorszych „gryuderów“. Prze­
ciwnie, Lasker wymienił z rozmysłem jego 
i kilku innych konserwatywnych „gryu­
derów“, i zatrzymał się, gdy doszedł do 
daleko niebezpieczniejszych poeycyi, gdzie 
atoli nie chodziło już o chrześcian i kon­
serwatywnych, lecz o liberałów i żydów. 
Wagener i kilku innych współczesnych 
ofiar nie zuali się po prostu dosta­
tecznie na iuteresie. Wageuera pocią­
gnięto do odpowiedzialności, skazano na 
olbrzymią karę pieniężną w sumie 40 ty­
sięcy talarów (nawet meble w mieszkaniu 
prywatuem mu zajęto), — natomiast wła­
ściwi „gry uderzy“ wyszli oalo ze swemi 
milionami, jakkolwiek wielka ich część 
wedle wyrażenia Wagenera „rękawami 
swych sukien otarła się o dom poprawy.“ 

Wageuer, którego ks. Bismarck po­
wołał w dniu 29 marca 1H66 ua referu­
jącego radzcę w miuisterstwie stanu, i 
który 1 stycznia 1873 posunięty został 
na pierwszego radzcę ministerstwa, wi­
dział się zniewolony po rozprawach Izby 
sejmowej nad założeniem pomorskiój kolei 
centralnej, podać się do dymisyi (koniec 
września 1873 r.) Mimo to wysiał go 
wkrótce potóm ks. Bismarck wraz z dr. 
Rudolfem Meyerem na kongres ówczesnych 
tak zwanych sopyalistów z katedry; tak 
samo około roku 1880 odgrywał wybituą 
rolę ua odbytych w Frankfurcie n. M. i 
w Berlinie zebraniach i literackich przed­
sięwzięciach socyalnych konserwatystów.

Od owego czasu skończyła się publi­
czna karyera pana Wagenera. Jego głó­
wna działalność i znaczenie przypada 
atoli na lata 1848—1873. Urodził się 
dnia 8 marca 1815 r. w wiosce Segelitz, 
pod |Nowym Rupinem, z ojca pastora; 
poświęcił się zawodowi prawniczemu, pra­
cował jako asesor przy zakładach melio­
racyjnych w Prusach, a późuiój w kon- 
systorzu prowincyi saskiój. W roku 1848 
wystąpił za służbj- państwowój i był je­
dnym z założycieli „Nowój Gazety Pru- 
skiój“ („Kreuz-Ztg.“); kierował nią aż 
do roku 1854 jako naczelny redaktor, 
podczas kiedy jego poplecznicy, prezy­
dent Gerlach, dalój ówczesny pan vou 
Bismarck, profesorowie Stahl, Leo itd. 
byli jego współpracownikami. Dziennik 
ten miał wówczas i w następnych latach, 
w których Wagener w Izbie deputowa­
nych występował w obronie sprawy kon­
serwatywnej, takie znaczenie, jakiego już 
potóm nie odzyskał nigdy. Kierunek ściśle 
prawe wierno protestancki, legi ty mistyczny 
i monarchiczny skupił się wtedyw„Kreuz 
Ztg“, choć co prawda walczył także upor­
czywie przeciwko niejednej potrzebie 
chwili, nie chcąc zamienić absolutnego kró­
lestwa na monarchiczno-konstytucyjne pań­
stwo, samowoli administracyjnój i poli- 
cyjnój na bezpieczeństwo prawne, „prote­
stanckiego państwa“ na parytetyczne itd.

Upadek tego stronnictwa i sympaty­
zującego z niem ministerstwa Manteuffla, 
spowodowany przez ks. rejenta Wilhel­
ma w roku 1858, przyjęto jako oswobo­
dzenie z pod ciężkiego jarżma, a jakkol-

wiek w czasie zatargu stali się konser­
watyści znowu jedyną podporą minister­
stwa Bismarcka w jego walce o reorga- 
uizacyą wojskową i przeciwko konstytucyi, 
to jednak nie odzyskali dawnój siły, a 
choć po roku 1666 konserwatyści jeszcze 
niekiedy odgrywali liczebnie znaczną rolę, 
to jednak w roku 1866 stracili wiele 
z swych zasad, i z każdym rokiem mu- 
sieli poświęcać coraz więcój swoją istotę 
na rzecz bismarckowskiego oportunisty- 
cznego systemu rządowego. Wagener 
przeszedł te fezy bardzo szybko, miano­
wicie gdy w uznaniu swój użyteczności 
w marcu roku 1866 został referującym 
radzcą — i przy swój bogatój wiedzy 
i bystrym sądzie „konwersacyjnym sło­
wnikiem“ ks. Bismarcka.

Litwie, — żeby zaś to uczynić zawiera 
ligę z Rakoczym, z ordą i kozakami, 
którzy już tak Rzpltę zgnębili, iż jój dziś 
koronę wydrzeć nie trudno, albo się jój 
ciałem podzielić....

Książę Janusz przemocą tłumił gwał­
towność, która w nim wzbierała; wargi 
gryzł i pięście zaciskał.

— Gdybym to chciał — krzyknął 
wreszcie — to bym się był łacno pod 
Łojowem z Krzyczewskim pogodził!... 
Mówią, jakom nadto chwalił moje zasługi 
a ja i cząstki nie powiedziałem tego, com 
przebył.... A chciałbym ja widzieć tych, 
co tak mówią, w owym srogim momencie, 
gdy nas zewsząd czerń kozacka obsaczyła, 
dwakroć od nas silniejsza....

Książę kanclerz uśmiechnął się i przer­
wał z cicha:

— Mówią, mości książę, jako ta wi- 
ktorya to jeno szczęśliwy przypadek.... ho 
W. Ks. Mość odwrót czynić rozkazał, 
widząc zamięszanie w szeregach, gdy 
wśród kozaków powstały niesnaski, i w 
nocy, swego dowódcę Krzyczewskiego 
w bójce zraniwszy, uszli, pozostawiając 
cały obóz i konającego wodza....

— Tego taić nie myślę — odparł 
hetman — żeśmy obóz i Krzyczewskiego 
bez walki wzięli, ale poprzedni dzień cały 
byliśmy w srogim ogniu, jakiego nie pa­
miętam....

— Nie zapiera też nikt zasługi W. 
Ks. Mości — wtrącił kanclerz, — jeno 
znów powiadają adwersarze, jako ta za­
wziętość była własną obroną, ile że jeń- 
ce połapani przedtóm zeznali, jako Krzy­
czewski miał polecenie ująć was żywcem 
mości książę i Chmielnickiemu dosta­
wić.... Bóg jeno nie dopuścił spełnie­
nia zbrodniczego zamiaru, bo kozacy 
porwali się na własnego wodza i sami go 
zamordowali....

— Baśnie to są! — krzyknął he­
tman.

— Nie baśnie, — zaoponował kan­
clerz spokojnie — ile że,sam Krzyczew­
ski zeznał umierając, jako miał Radziwiłła 
jeńcem wziąć....

czba urzędników absolutnie niedostateczna 
mianowicie w rozwiniętym znacznie pod 
względem przemysłowym Berlinie. Jest 
tam nie mało zakładów, w których noga 
inspektora nie postała. A przecież wobec 
zuanych sum, wydawanych na cele zabez­
pieczenia robotnika, nie powinno się szczę­
dzić kosztów na ustanowienie odpowiedniej 
liczby urzędników.

W sprawozdaniach austryackich in­
spektorów podpada wielce stanowisko sę­
dziego polubowego, złączone z urzędem 
iuspektora przemysłu. Według najnow­
szego sprawozdania wezwali pośrednictwa 
takiego sędziego w 1850 przypadkach 
(843 w roku poprzedzającym) pracodaw­
cy, a w 2760 (1557) przypadkach robo­
tnicy. Wzrost liczb dowodzi tylko, że 
instytucye te cieszą się zanfauiem tak z 
jtduój jak z drugiój strony. Faktycznie 
tóż w wielu przypadkach załagodiili 
inspektorzy nieporozumienie i zatargi. 
Czy w Niemczech pozyskali inspektorowie 
takie same zaufanie? Wątpimy. Bpia- 
wozdanie badeńskiego inspektora przy- 
znaje, że inspektor fabryczny komunikuje 
się więcój z pracodawcą aniżeli z robo­
tnikiem. Jest to uiesłuszuie. Inspektor 
powini> n być mężem zaufauia także dla 
robotnika i powinien się umieć przeuieść 
w stau takiego robotnika, poznać jego 
sposób myślenia i wystowieuia się, a nie 
zaraz głosić, jak to czyni inspektor ba- 
deński, że robotuik przytacza zawsze 
stereotypowe frazesy. Zdaje się w ogóle, 
że w Niemczech przy socyaliio politycznych 
projektach uie wysluchuu poprzednio do­
statecznie zdań robotuików.

Inspekcye fabryczne.

W Austryi istnieje od lat pięciu in- 
spekcya przemysłu — iustytucya, która 
się stała wielce popularną, bo jest uie 
tylko instytucyą zaufania dla przedsię­
biorcy, ale także doradczynią dla robot­
nika. Wielce korzystną okazała się cen- 
tralizacya tój inspekcyi pod jednym we 
Wiedniu zamieszkałym inspektorem cen­
tralnym, któremu podlega 16 inspektorów 
— mianowicie okazuje się ta korzyść 
przy sprawozdaniach. W Austryi wycho­
dzą sprawozdania te każdego roku bar­
dzo rychło i to w ten sposób, że spra­
wozdania owych 16 inspektorów poprze­
dza ogólne sprawozdanie inspektora cen­
tralnego, obejmujące sumarycznie to wszy­
stko, co w sprawozdaniach specyalnych 
obszerniój jest wyłożone.

Sprawozdania z roku ubiegłego już 
wyszły, w Niemczech zapewne wyjdzie 
wyciąg z tychże sprawozdań dopiero w je­
sieni, zanim urząd rzeszy spraw we­
wnętrznych zbierze sprawozdania z 48 
obwodów inspekcyjnych. W Niemczech 
ogłaszają nadto Bawarya, Wyrtembergia, 
Saksouia i Badenia swe sprawozdania 
osobno.

W Austryi zachodniój, tak samo jak 
w Niemczech, są okręgi inspekcyjne za 
wielkie a liczba urzędników odnośnych 
za mała. Ztąd pochodzi, że nie wszyst­
kie fabryki można poddać dokładnój re- 
wizyi. Na cóż się atoli przydadzą wszyst­
kie , choćby najlepsze ustawy ochrony 
robotników, skoro wykonanie ich nie 
może być dokładnie przeprowadzone i 
skontrolowane ? W Austryi nie może 
owych 16 inspektorów zadania swego su­
miennie wykonać, mianowicie, że fungują 
oni jeszcze jako organa pomocnicze władz 
administracyjnych a jako tacy są zbyt 
obciążeni pisaniną. Prócz tego mają oni 
wiele do czynienia przy zabezpieczeniu 
robotników. Aby im cokolwiek ulżyć, 
mają im być od przyszłego roku dodani 
asystenci, płatni z kas zabezpieczenia. 
Asystenci ci mają tóż być użyci przeważnie 
przy zabezpieczaniu robotników.

W 48 obwodach niemieckich funguje 
także 48 urzędników; w niektórych okrę­
gach dodani są tym urzędnikom pomo­
cnicy, mianowicie w Saksonii. W Pru­
sach jest 18 radzców przemysłowych, ale 
mimo bardzo rozległych obwodów, ustano­
wiono w roku 1887 tylko 5 asystentów, 
ogółem więc jest 23 urzędników. W Saksonii 
jest 25 urzędników; w 7 obwodach tam­
tejszych jest 7 inspektorów, 14 asysten­
tów i 4 chemików. W Piusach jest li-

— A choćby i tak było! — przerwał 
gwałtownie hetman — żaliż dla tego, że 
broniąc Litwy obroniłem siebie nie wart 
jestem nagrody ?...

— Nagroda jest.... wtrącił kanclerz 
zawsze jednakim tonem — Newel i Sie- 
bież piękne majętności....

Książę Janusz porwał się z miejsca 
i biegać począł po komnacie.

— Wy mnie nie kłujcie w oczy taką 
nagrodą! — krzyknął po chwili. — Mnie 
się za to buława wielka należy. Całą 
Litwę obroniłem.... A wy, mości kan­
clerza, miasto mnie poprzeć....

— Król Jegomość, — przerwał kan­
clerz chwytając za brodawkę na poli­
czku, — ani słyszeć chce o tóm... Hetman 
wielki Kiszka zasłużony człek....

— Ani jednój takiój bitwy jak owa 
pod Łojowem by nie zdzierżą!! — krzy­
knął hetman.... A Król nawet Mohyle­
wa, o który prosiłem, nie chce mi dać....

— Nie chce.... powtórzył kanclerz — 
bo nie ufa.... boi się....

— A wy mości kanclerzu — przerwał 
gwałtownie hetman — miasto przeczyć 
owym wieściom, na własną krew godzi­
cie... zamiast mnie przed królem za­
słonić, odstępujecie mnie, łącząc się z wro­
gami....

Książę kanclerz głowę schyliwszy, 
złożył ręce pobożnie.

— Bóg widzi — rzekł — jako czy­
niłem wszystko.... Ano, mości książę, 
przekroczyliście pewne granice.... Król 
nie ufa, kraj cały patrzy podejrzliwóm 
okiem na wasze działanie. Gdym o Mo­
hylew dla was prosił, król jeno wzgar­
dliwie się zaśmiał i mówić dalój mi nie 
dopuścił....

Hetman porwał się gwałtownie.
— Dobrze więc! — zawołał — chce 

walki, będzie ją mieć, a za konsekwen- 
cye ja nie odpowiadam!....

— Wstrzymajcie się, mości hetma­
nie — przerwał książę Albrecht głosem 
bardzo poważnym i z takim wyrazem na 
twarzy, jakiego ona zwykle nie miała. — 
Teraz jest taki moment, że całą po-

Duchowieństwo francuzkie a służba 
wojskowa.

Broszura świeżo publikowana przez 
znamienitego Biskupa z Nancy w spra­
wie wojskowój służbj' francuzkiego du­
chowieństwa dotyczy się jednój z naj­
ważniejszych spraw francuzkiego Ko­
ścioła.

Dobrze znanemi są wysiłki obecne ra­
dykałów francuzkich ku przeprowadzeniu 
ustawy wojskowój, mającój za cel główny 
a bezpośredui inkorporacyą seminarzy­
stów do pułków armii.

Mimo oporu stronnictwa konserwaty­
wnego — mimo protestacyi nawet i pe- 
wnój części umiarkowanych republikani- 
nów — wypada się obawiać o to, że 
uda się radykalnym umieścić w ostate- 
czuój redakcyi ustawy ową fatalną for­
mulę, stawiającą duchownych vdo dyspo- 
zycyi ministra wojny. “

W tych to okolicznościach stawił so­
bie msgr. Turinaz pytanie — czyby ka­
tolicy nie mogli przyjąć pewnego rodzaju 
trausakcyi — dążącój do tego, aby ogra­
niczyć prawo ministra wojny na wciela­
niu duchownych i wychowańców semina- 
ryów do służby szpitalów wojskowych i 
urzędów jalmużniczych.

Słusznie też zauważa Biskup z Nancy, 
że zupełne zwolnienie duchowieństwa od 
służby wojskowój polegało najglówniój na 
stanowczym zakazie Kościoła — aby du­
chowni nie przelewali krwi bliźnich. 
Tóm samóm jednak bynajmniój nie wy­
kluczył Kościół tego, aby kapłani zbie­
rali rannych na polach bitew i czuwali 
nad zbieraniem umierających.

Przeciwnie zupełnie — Kościół doma-

wszechność zgubić możecie, a powiedzcie, 
jest-że nam źle w tój Rzeczypospolitój, 
w którój wszystkie mamy wolności?....

— Wy macie ! — krzyknął hetman — 
wy coście się do ucha Pańskiego tak 
zbliżyli, iż już tam dla nikogo miejsca 
nie ma 1 — wy macie wolności i dosto­
jeństwa i znaczenie, ale nie ja — który 
jeno pogardę i podejrzenia spotykam.... 
Głos mój, ani krew przelana, ani oka­
zane męztwo nie znaczą nic, więcój mają 
wagi podszepty chytre i pochlebstwa....

— Dość tego!... — przerwał kanclerz 
do żywego dotknięty — słuchać obelg nie 
zwykłem — a nie będę ich tóż znosił od 
tego, który mi uszanowanie winien. Nie 
chcesz, mości książę, słuchać słów roz­
wagi , czyń jak mniemasz.... Sumienie 
mi nie pozwala zasłaniać waszego dzia­
łania....

— A wy co innego czynicie?... — 
przerwał hetman — prowadzicie walkę 
przeciw królowi tak samo jak ja, sprze­
ciwiacie się mu na każdym kroku....

— Jeżeli idzie — odparł kanclerz 
stanowczo — o prawa litewskie albo o 
warowanie znaczenia naszego, to się sprze­
ciwiam, ale nigdy, słyszysz mości ksią­
żę — nigdy spisków przeciw całości Rze­
czypospolitój z jój wrogami nie kno­
wałem....

— Mości kanclerzu! — zawołał het­
man w najwyższóm oburzeniu — zważaj­
cie na słowa!....

— Wy zaś — odrzekl kanclerz po­
wstając żywo — baczcie na czyny, które 
już u dworu królewskiego są wiadome... 
baczcie, aby imię Radziwiłła w powszech­
ną nie poszło pogardę!....

Hetman poskoczył ku stryjowi w nie- 
zmiernóm wzburzeniu i chciał jeszcze coś 
rzec, ale książę Albrecht spokojnym zmie­
rzywszy go wzrokiem, chociaż sam w wiel- 
kióm był uniesieniu, co po wargach ust 
drżących i bladości twarzy poznać było 
można, skłonił się zlekka i wyszedł 
z komnaty....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



zacyi urzędów jalmużniezych wojskowych 
i zachęcał do zakładania zakonów szpi­
talnych.

Czyż ta różnica, zrobiona wyraźnie 
przez sam Kościół, nie upoważnia dosta­
tecznie stronnictwa katolickiego do wej­
ścia w układy, które proponuje i za któ- 
remi tak logicznie przemawia ntsgr 
Turinaz?
' Odpowiedź sa pytanie to może być 

tylko potwierdzającą. Kościół francuzki, 
przedstawiony przez swych Biskupów 
i na mocy uznania Głowy Kościoła może 
wyrzec się do pewnego stopnia owego 
zupełnego zwolnienia od wojskowśj służ­
by — jeżeli jednak równocześnie szano­
waną będzie elementarna zasada, zabra­
niająca kapłanom przelewać krew bliźnią.

Co prawda lepiójby było, gdyby służ­
ba w jałmużniach i ambulansach odby- 

•wała się na mocy dobrowoiuego poświę­
cenia, na mocy samowolnego chrześciań- 
skiego miłosierdzia; niewątpliwie gdyby 
rząd francuzki zaapelował do uczuć tych, 
to głos jego uie przebrzmiałby bezskute­
cznie — tak jak uie przebrzmią! nada- 
remuo w latach 1870—1871. Nie sądzi­
my tóż, aby Biskup z Nancy był powziął 
myśl transakcyi powyższój, gdyby nie to — 
że Kościół fraucuzki zagrożony został 
ustawą, którój się zacięcie domagają ra­
dykalni.

Trzeba się jednak niestety liczyć 
z obecuemi okolicznościami i działać 
w przewidywaniu przyszłych możliwości. 
Z tego to stauowiska zapatriye się tóż 
na sprawę Msgr. Turinaz.

We Fraucyi panują obecnie dwa prą­
dy opinii publicznój wręcz sobie prze­
ciwne. Z jednój strony widzimy tam 
opinią eksploatowaną przez radykalnych 
a domagającą się równości podatku krwi — 
z drugiśj strony przekonania pokojowsze, 
umiarkowańsze, budzące w praktycznych 
głowach stronnictwa republikańskiego 
chęć polożeuia kresu religijnym walkom.

Nie można uznać pod żadnym warun- 
, kiem — nawet pominąwszy już czysto re­
ligijne skrupuły — zasady równości po­
datku krwi. Służba wojskowa w stanie 
normalnym stanowi tylko jeden z wy­
działów służb publicznych — nie powinna 
ona ani znosić, ani rozprzęgać innych 
wydziałów. Ustawa, zmuszająca kapłana 
i nauczyciela do usług publicznych iunego 
jeszcze rodzaju i to na czas dłuższy, 
wpływać musi szkodliwie na wykonanie
zwykłej ich służby.

Większość wyborców francuzkich in­
nego jednak zdaje się być przekonania — 
a Biskup Nancy starał się dociec przy­
czyn tego prądu opinii.

Podczas gdy jednak szerokie masy 
zaślepione są fałszywie tu zastosowaną 
zasadą zupełnój równości — pewna część 
politycznych osobistości lewicy widocznie 
poczyna się obawiać skutków praktycznych 
francuzkiego kulturkampfu.

Wielu z tych, co głośno wołali prze­
ciw t. z. „klerykaluym ustawom“ obecnie 
odsuwają od siebie odpowiedzialność za 
przepisy wojskowe, któreby znacznie 
utrudnić musiały dalsze wytwarzanie się 
stanu duchownego. Nie jest więc bynaj- 
mniój rzeczą wykluczoną, że parlament 
zatwierdzi kompromis zaproponowany przez 
msgr. Turinaz; trzebaby tylko tego, aby 
osoby polityczne głosujące za nim i po­

bierające go, mogły być pewne, że wszy­
scy katolicy francuzcy staną również po 
jego stronie, a uie poczną go zwalczać.

Trudno sobie coprawda robić iluzyi 
co do usposobienia republikanów z pa­
łacu burbońskiego, którzy głosowali w 
pierwszóm czytaniu za ustawą wojskową. 
Jeżeli teraz gotowi są do ustępstw, to 
jedynie dla tego, że liczyć się muszą z 
opinią kraju.

Dla tego jednak nie trzeba bynajmniój 
odrzucić kompromisu, do którego poczy­
nają się skłaniać.

Tak, jak i Biskup Nancy, sądzimy, 
że odrzucanie byłoby tu grubym błędem 
taktycznym.

księcia czeskiego Bolesława II. Pier­
wszym Biskupem był Sas Ditmar (973 
do 982), drugim iw. Wojciech (y 997). 
Pierwszym Arcybiskupem za rządów Ka­
rola IV został Ernest z Pardubic (1343 
do 13Ö4). Z 28 Arcybiskupów przed hr. 
Shoenboruem otrzymali purpurę Oczko 
z Wlaczyn* 1378, hr. Harrach 1626, 
książę Schwarzenberg 1842. Na stolicy 
arcybiskupiój zasiadał także Polak, hr. 
Alojzy Ankwict, były Arcybiskup lwowski 
(1833—1838).

Nowomianowany Kardynał wczoraj i 
dziś przyjmował deputacye gratulacyjne.

Hrabia Taaffe po dwudniowym poby­
cie opuści! Pragę. Miał on długie roz­
mowy uie tylko z księciem Karólem 
Schwarzeubergiem i z ks. Jerzym Lobko- 
wiczem, marszałkiem krajowym, lecz także 
odwiedzi! księcia Karóla Aucrspcrtja, 
przywódzcę stronnictwa uiemieckiego. Nie 
ulega przeto wątpliwości, że toczyły się 
układy, dotyczące kompromisu w grupie 
wielkich właścicieli. Zdaje się, że kom­
promis na pewne przyjdzie do skutku i 
że wielcy właściciele uiemiecoy pociągną 
za sobą do sejmu posłów niemieckich z 
grupy miast i gmin wiejskich.

NIEMCY.
* Berlin, 13 kwietuia. „Kreuz 

Ztgu i „Reichsbote“ potwierdzają dzisiaj, 
choć z bólem serca, wiadomość o przytnu- 
sowem ustąpieniu Stflckera z widowni po- 
litycznój. „Kreuz Ztg“ oświadcza, że 
p. Sióeker uie odstąpi od swych chrze- 
ściańsko-socyalnych usiłowań, lecz po­
wstrzyma się tylko od „politycznej walki 
partyjnej.“ Właściwie miał — wedle 
„Kreuz Ztg“, Stócker ten zamiar już od 
dawua, ponieważ wśród obecnych warun­
ków nie uważał pożytecznój czynno­
ści agitatorskiój w Berlinie za możliwą. 
Na przyszłość nie jest p. Stócker uiczóm 
obowiązany. W tym samym sensie pisze 
„Reichsbote“, że p. Stócker uie zaprze­
stał „publicznśj“ czynności. Skoro tylko 
powróci z uiedalekiój podróży, podejmie 
p. Stócker na nowo swą czynność w 
stronnictwie chrześciańsko socyalnóm, — 
natomiast będzie się zdała trzymał od 
wszelkiój politycznój walki agitacyjuój. 
Tak więc rola p. Stoeckera skończyła 
się tymczasowo. Zobaczymy, co z tego 
wyniknie dalój.

— Cesarska para udała się do Dre­
zna, aby złożyć osobiście życzenia urodzin 
królowi saskiemu. W ten sposób cliciał 
się cesarz odwdzięczyć królowi za nie­
spodziankę, jaką mu tenżę uczynił, przy­
bywając w dniu 27 stycznia niespo­
dzianie do Berlina.

SERBIA.
* Jedno e pism zagrzebskich, to sa­

mo, które swego czasu publikowało list 
sfałszowany Biskupa Strossmayera, po­
dało wraz z „Neue freie Presse“ wiado­
mość, że król Milan zamierza w Jerozo­
limie wstąpić do klasztoru. Z drugiśj 
strony „Polit. Corresp.“ donosi, że Milan 
wraca co najprędzój do Bialogrodu, po­
nieważ powrót królowój Natalii i metro­
polity Michała psuje mu plany w stolicy.

3T1 e

Do wczoraj wieczora opadła woda o 12 ctm., 
t. j. do 3 m. 94 ctm., a do dziś rana o dal­
sze 12 ctm. t. j. do 3 m. 86 ctm.

W Pogorzelicy było wczoraj wieczorem
3 ra. 14 ctm. (rano 3 m. 18 ctm.) dziś 3 m.
4 ctm.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

KORESPONDENCYE.

Poznań, środa 24 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał star­

szemu inspektorowi poborowemu, radzcy pobo­
rowemu Siedmiogrodzkiemu w Wit­
tenbergu król, order korony trzeciśj klasy.

Prasa czeska, 22 kwietnia. 
(Kardynał hr. Schoenborn. — Hrabia Taafle

w Pradze.)
(XX.) Świeżo mianowany Kardyna­

łem Arcybiskup prążki, ksiądz Franciszek 
hrabia Schoenborn urodził się dnia 24 
stycznia 1844 r. w Pradze, jako młodszy 
orat hrabiego Karola i hr. Fryderyka, 
ttinistra sprawiedliwości. Odbywszy stu- 
“ya w tutejszóm gimnazyum i w prawni­
czym fakultecie tutejszśj wszechnicy, wr. 
1866 wstąpił do pułku dragonów i został 
zranionym w bitwie pod Nachodem. 
W rok potśm wstąpił do seminaryum w 
fnsbrucku, potóm studyował teologią w 
Rzymie, gdzie 12 sierpnia 1873 r. otrzy­
mał święcenia kapłańskie, w r. 1874 ty- 

doktora teologii. Powróciwszy do 
Mech był wikarynszem w Czasłowie i 
-Jawie, następnie wicerektorem, od roku 
1882 zaś dyrektorem seminaryum ducho­
wego. W r. 1883 został wyniesiony na 
iftaK bisknl)i budziejowiecki, zaś 21 maja 
885 r. po śmierci Kardynała Schwaizen- 
erga na tron arcybiskupi. Nowomiano- 
any Kardynał odznacza się niepospoli­
ci cnotami chrześciańskiemi, jako też 

dziZWyk^ energią, w którym to wzglę- 
n. ® znacznie przewyższa zbyt łagodnego
*”)Przednika swego.

Biskupstwo prazkie założonćm zostało 
^ez Papieża Benedykta VI, za rządów

* Na powodzian do dyspozycyi księdza
Arcybiskupa złożyli: Parafia Kamieniecka iks. 
proboszcz Wartenberg 51 marek. Od parafian 
Inowrocławskich 90,20 marek. Z parafii Li­
szkowskiej 15 marek. X. X. 3 marki. X. B. 
Eehaust z Żernik p. Janówcem 10 marek. 
Ks. Fraóciszek Raatz z parafianami Strzyże­
wa kość. 26 marek. Ks. szambelan Piątko­
wski z Winnój Góry od siebie i parafian 34 
marki. Ks. proboszcz Wilczewski z Szamotuł 
od siebie 20 marek i od parafian 38,50 marek. 
Ks. A. Barcikowski, pleban z Orłowa 10 m. 
Ks. proboszcz Leon Klarowicz z Morzewa 10 
marek.

* Na powodzią dotkniętych mieszkańców 
miasta Poznania złożyli: Ks. proboszcz Bresiń- 
ski z Obry 5 marek. Ks. proboszcz Klaro­
wicz z Morzewa 10 marek. Kranc z Morze­
wa 5 marek, Gapiński z Dziembów 1 markę. 
X. X. 3 marki.

* Na powodzian do dyspozycyi redakcyi 
złożyli: Ks. Berkowski z Konojadu 6,80 m. 
Ks. dr. J. Szulc z Wolsztyna 10 marek. X. X. 
6 marek.

* Na powodzian do dyspozycyi Sióstr Mi­
łosierdzia w domu Sw. Józefa złożył X. X. 
3 marki.

* Na powodzian parafii Pogorzelickiej zło­
żyli: Ks. profesor Śzafranek od siebie i pa­
rafii Żnińskiój 140,80 marek. Ks. proboszcz 
Klarowicz z Morzewa 5 marek. X. X. 3 m.

Kb. Bresiński z Obry 5 marek. Ks. Turko­
wski z Szamotuł 4 marki.

* Na powodzian w Solcu złożyli: Ks. Tur­
kowski z Szamani 3 marki. Ks. proboszcz 
Klarowicz z Morzewa 5 marek. X. X. 3 
marki.

* Na powodzian w Plęczkowie złożyli: 
Kb. proboszcz Klarowicz z Morzewa 5 mar-k 
Kranc z Morzewa 5 marek. X. X. 3 marki.

* Na powodzian w Czeszewle pod Orza- 
chowem złożył X. X. 3 marki.

* Na powodzian w Sierakowie złożył X. X 
3 marki.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
o<l godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
środę 24 b. m. „Dzieci skazanego", dramat 
w 5 aktach a prologiem Barrifera.

* Dowiadujemy się, że cesarzowa Augusta 
poleciła tutejszemu „Frauenverein“ wręczyć 
Najprzewtelebniejszemu ks. Arcybiskupowi Jo- 
buszowi 600 marek na rzecz powodzian.

* W kościele bernardyńskim odprawiona 
została w pierwsze święto Wielkanocne pier­
wsza m^za św. dla wojska.

* Osierocone przez śmierć ś. p. ks. Bro­
dzińskiego probostwo Krerowakie oddala Wła­
dza Duchowna w komendę ks. dziekanoęy 
Antoniewiczowi w Bninie.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ 
urządza w sobotę 27 kwietnia r. b. o godzi­
nie 81/« wieczorem na sali p. B. KnoIIa przy 
ulicy Wrocławskićj nr. 18 popis uczni w gim­
nastyce, przeplatany śpiewami, deklamacyami, 
odczytem itd. podług następującego programu : 
1) „Wioska kraina“, śpiew pielgrzyma (chór 
męzki). 2) „Polskiemu Pacholęciu1*, Włady­
sława Bełzy (deklamacja). 8) Odczyt: „O 
wpływie gimnastyki na fizyczny i umysłowy 
ustrój człowieka“. 4) „Marsz pogrzebowy“, 
Kornela Ujejskiego (deklainacya z towarzysze­
niem fortepianu, muzyka Szopen»). 6) „Sen 
Żniwiarki“, Labickiego (skrzypce). 6) Dekla- 
macya i śpiew chórowy (słowa Konstantego 
Gaszyńskiego). 7) Gimnastyka: a) uczni, b) 
członków Towarzystwa. 8) „Pierwsza moja 
miłość do panny Jagnieszki“ (opowiadanie to­
warzysza kawaleryi narodowćj (monolog Wa­
cława Szymanowskiego). 9) Żywy obraz układu 
członka p. K.

Wstęp bezpłatny. Po wyczerpanym pro­
gramie skromna zabawa z tańcami. —■ Zapro­
szeń osobnych nie wysełamy. — Życzliwą To­
warzystwu Publiczność mamy zaszczyt na wie­
czorek ten uniżenie zaprosić. Zarząd.

* Dyrekcya gazowni ogłasza, że zaprzestać 
musiała sprzedaży koksu po cenach zniżonych 
z powodu zupełnego wyczerpania zapasów.

* Zwracamy uwagę Szanownych naszych 
czytelników a mianowicie tych , którzy mają 
zamiar zwiedzić tegoroczną wystawę paryską, 
na zamieszczone drugostronnie ogłoszenie pana 
J. Nowelewskiego, który założył w Paryżu 
przy rue du Faubourg 8t. Denis biuro infor­
macyjne.

* Z kroniki szkólnój. Emerytowani zo­
stali nauczyciele König w Kiełkowie i Tundtke 
w Solcu ; otrzymał dymisyą nauczyciel Jansch 
w Kunowie ; ustanowieni zostali: a) definity­
wnie nauczyciele Strzyżewski w Ostrorogu i 
Nehring we Wronkach, b) z zastrzeżeniem 
odwołauia kandydaci Neuhauss w Czaczu, 
Białecki w Ziminie, Herrmann w W. Łęce, 
Fröhlich w Goli, Jasse w Kobylinie, Flieger 
w Tnrowie, Jakubowski w Konirie, Deimel 
w Lginin, Cieszewski w Bieżyuie ; c) w za­
stępstwie kandydat Mikietyński przy nowój 
szkole w Boguszynie.

* Miłosław. Waknje tu posada słogi miej­
skiego z pensyą 450 marek oraz wolnem po­
mieszkaniem; nadto przysługują mu dochody 
za egzekneye. Podania wnieść należy do ma­
gistratu.

* Kostrzyn 23 kwietnia. Dziś wybrała 
tutejsza rada miejska kamelarzem p. J. Kle- 
rykowskiego ze Środy.

* Ostrów. W niedzielę dnia 28 b. m. 
urządza Towarzystwo śpiewu na sali p. Ru­
dnickiego przedstawienie amatorskie. Odegra­
ną będzie: „Czartowska ława“, dramat ludo­
wy ze śpiewami w 4 aktach przez Galasie- 
wicza — muzyka Wrońskiego. Początek o 
godzinie 7 wieczorem. Po przedstawieniu 
tańce.

* Królewska dyrekcya kolejowa w Byd­
goszczy otrzymała zlecenie kierowania budową 
a następnie i ruchem przyszłych kolei z Byd­
goszczy do Żnina i z Nakla do Chojnic.

* Piła. Komitet targu na konie zbytko- 
we otrzymał pozwolenie na urządzenie loteryi 
na powozy, konie, uprząż itp. Wydanych ma 
być 100,000 losów po 1 marce. Losy sprze­
dawać wolno w obrębie całój monarchii.

* Kcynia. Pierwszy nauczyciel tutejszego 
seminaryum nauczycielskiego Reimann miano­
wany został powiatowym inspektorem szkolnym 
i jako taki przeniesiony do Dobrego Miasta 
w obwodzie rejencyi królewieckićj.

* Kolonia. Towarzystwo Polskie w Ko­
lonii obchodzi w niedzielę 5 maja b. r. punktual­
nie o godzinie 7 wieczorem w lokalu swych 
zwykłych posiedzeń „Hotel Pins-Ban“ piątą 
rocznicę założenia, na którą to uroczystość 
wszystkie Rodaczki i wszystkich Rodaków jak 
najuprzejmiej zaprasza, spodziewając się. żeli- 
cznem przybyciem usiłowania Towarzystwa po­
przeć raczą.

Zarząd Towarzystwa Polskiego w Kolonii. 
(Zwykłe posiedzenia Towarzystwa odbywają 
się od tego czasu w każdy poniedziałek o go­
dzinie 8V2 wieczorem w powyżój wymienio­
nym lokalu. — Wszelkie korespondeneye nas 
dojdą pod adresem: Polen-Verein in Köln a./ß. 
„Hotel Pius-Bau“).

Program uroczystości: 1) Śpiew chóralny.

2) Przemowa. 8) Śpiew solowy. 4) Dekla­
macja. 5) Dwaj roztargnieni, komedya w 1 
akcie, tlóm. 8. Dobrzański. 6) Śpiew chó­
ralny. 7) deklamacja. 8) Spi- w solowy. 9) 
Żyd w beczce, komedya w l akcie ze śpie­
wami. 10) Zabawa z tańcami.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 25go 
kwietnia św. Marka ew.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 43. 
Zachód o godzinie 7 minut 14

Ostatnie telegramy.
Wietleń, 24 kwietuia. Normalna ko- 

munikacya tramwajowa została już dzisiaj 
przywrócona; utrzymuje ją 150 wozów. 
Ze strejkującyeh woźniców kilku przyjęto 
uapowrót do służby.

wstąje na PtnZ. Sakoeyi. Ponad Niemcami +st 
powietne przeważnie ponwomv, miejscami dżdży­
ste i łagodne, powiew bardzo słaby. Tu i tam spadł 
wczoraj deszcz. Bambcmg i Wrocław meldują bonę.

•poatrzeżMl* meteereległezae w Pozaaaia.
w kwietnia.

De.»
i godsina '

i Buwaetr ' Wiat» 8»n

23. Pop. 2|
23. Wie. 0,
24. Ran. 7i

740.7 ¡PidZ. urn.
763.3 Pin. urn.
753.4 ;W. nm. 1 lachm ’)

+ 18,1 
+ 10.8 
110.4

ł) Nocą deszcz.
Dnia 23 kwietnia maximum ciepła + 16’S CeL 

. 23 . minimum ciepła + 7*1 .

Wiadomości literactie i artystyczne.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

• Ziemianina wyszedł nr. 16 i zawiera: 
O warunkach regulowa ia temperatury w za­
cierze fermentującym, W. Bolewski. — Spra­
wozdanie z wycieczki do Marzdorfu, 8. Pie- 
kneki. — Zapiski gospodarcze za pierwszy 
kwartał r. 1889. — Dział pytań i odpowie­
dzi. — Wiadomości bieżące. — Rozmaitości.
— Jarmarki. — Wiadomości handlowe. —
Ogłoszenia. ________

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 16 wyszedł z druku 
i zawiera: Zmartwychwstanie (z drzew.). —
— Najnowsza powi« ść Deotymy (ciąg dalszy).
— Listy z podróży przez Amazonkę podlaską.
— Do wiosny, wiersz (z drzew.) — List Go­
łąbki pocztowój. — Pierwsza wycieczka my­
śliwska młodych osadników amerykańskich, 
przekład z angielskiego (ciąg dalszy). — Ła­
migłówki 1 rozwiązania.

Dodatek: Przygody pani Kokosznickiśj przez 
ii. J, Z. (z drzew.). — Kanarek, wiersz przez 
Z. Morawską. — Ślizgawka, opowiedziała Wio- 
obna z pod Lublina (ciąg dalszy). — Łamigłó­
wka i rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Dzieci klanu, po­
wieść przez Joannę Hering (p. Adams-Acton), 
przełożona z angielskiego przez T. P.

* „Tygodnika ilustrowanego“ nr. 329 wy­
szedł z druku i zawiera : Marya Julia Za. 
leska przez Wincentego Korotyńskiego. — 
Doróżkarz Nr. 13, opowiadanie Michała Ba­
łuckiego (ciąg dalszy). — Ze „Złotój dumy“ 
Bohdana Zaleskiego. — Wystawa pracy kobiet 
przez Józefa Keniga. — Z Golgoty (wiersz) 
przez Antoniego Pileckiego. — Michał Eugeniusz 
Chevreuil przez L. Cz. — Grajek z „pod Kotwi­
cy,“ kartka z notatnika nowelisty przez M. G. — 
Współczesna literatura francuzka przez E. 
Przewóskiego (ciąg dalszy). — Darwinizm 
w poezyi, szkic krytyczny przez Jana Gwal- 
berta Pawlikowskiego. — Na Przełęczy, wra­
żenia i obrazy z Tatr przez Stanisława Wit­
kiewicza (ciąg dalszy). — Kronika tygodnio­
wa p. M. Gawalewicza. — Nasze ryciny. — 
Przegląd polityki zagranicznéj p. Borzywoja. — 
Nowe książki. — Silva rerum. — Odpowie­
dzi od redakcyi, — Dodatek : Kobieta z mor- 
skiemi oczyma, powieść w 2 tomach Maury­
cego Jokai’a, przekład A. Callierowój (ar­
kusz 15). — Ryciny: Marya Julia Zaleska.— 
Judasz, rysuuek oryginalny Wilhelma Kotar­
bińskiego. — W Hiszpanii, rysuuek z obrazu 
Stanisława Wolskiego. — Szkic humorysty­
czny Franciszka Kostrzewskiego.

Dodatek nadzwyczajny: Życie i droga na­
sza , rysunek z obrazu W. Piechowskiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 23 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Matecki z Królestwa Polskiego, Szubert 
z Królestwa Polskiego, Hesse z Głogowy, 
dr. Matelko z Pragi, Wirth z żoną z Wą­
growca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Szotkiewicz z Parkowa, ks. 
proboszcz Nowak zBytynia, ks. proboszcz 
Kleber z Krakowa, Kolski z Wojnowa, 
Sznlczewski z synem ze Słaszewa, Krzy- 
żunkiewicz z synem z Wronek, Adamcze­
wski z Brześnicy, Smieśniewicz z Niecha­
nowa, Szczypiórkowski z Tnrzna, Krzesiń- 
ski z żoną z Kościana, Heickerodt z Dre­
zna, Simonsohn z Sierakowa.

¡Stan powietrza. 
i 23 kwietnia 1889 r ,• 8 u oris-- e»n

8 tacy e.

I Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

i

p
K.naghmore . . 748 Z. 6 pochmurno 6
Aberdeen . . . 
Oll^iti&nsund .

748 iPłd.Fłd.W.6 zachm. 6
750 i Z- 4|deszcz 3

Kopenhag«. . . 758 ¡Z.Płn Z. 2 ¡zachm. 7
Sztokholm . 764 ¡Pld.Z. 4 bez chmur 8
Saparanda. . . 749 Płd,Z. 4:pochmurno 2
Petersburg . . . 761 Płd.Płd.Z. 2 zachm. 6
Moskwa . . 1 - 1 — —
Kork, Qneenst 753 Z.Płn.Z. «.pochmurno 11
Cherbonrg 760 Płd.Z. 2,'pół zachm. 6
Helder . . . 757 Pld Z. 1 bez chmur i 8
F,ylt................ 756 PłoZ. 3 bez chmur 7
Hiaiborg . 758 Pld.Z. 1 pół zachm. 10
Jwinewinde . . 758 Płd.Pld Z. l'dfe8ZCZ 9
Scnfabrwajs-r. 769 spokojnie. zachm. 9
Kłajpeda. . 760 Płd.W. 2’zachm. 8

1
Mbnaster. . . . 759 Z-PłdZ. 2 i zachm. 9
Karlsruhe . 761 Płd Z. 1 zachm. 10
Wiesbadea . . 760 Płd.Z l'pół zachm. 10
Monachium . . 761 Płd.W. 1 pół zachm. 11
Kamienica . . 760 PłdZ. 3;pogodne 11
Jerlin .... 759 Płn.Z. 3 pochmurno 

2: bez chmur
10

Wiedeń .... 761 Płn.Z. 15
i^iocław . . . 759 Płd. W. 2 zachm. 11

Pogląd na stan powietrza.
Rozdział powietrza mało co się od wczoraj

zmienił, atoli nowe minimum pouiżćj 740 mm. po

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowśj, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowśj, Poznań.

Telegram giełdowy
Bsrll 1, 24 kwietni» 1869. (Kona końcowe;

Kurs z dnia 23 24
Psiesloa wzmóc, 

na kwiecień-maj . . 
na wrzesień październik

ty ta wzmóc, 
na kwiecień-mąj ■ . 
na wrzesień-pazdzlernik

Plś| rzep, słabo.
na kwiecleń-o aj. ... . 63 40
na wrzesień-pażdziernik

Okowita slabiój.
eksportowa............................... 35 19
na kwiecień-tiia|.......................... 84 80
na lipiec sierpień..................... 36 20
na sierpień wrzesień .... 36 40
spożywcza .....
na kwiecień maj.......................... 63 80
na lipiec-sierpień..................... 64 70
na sierpień, wrzosie i .... 65 10

Owies
na kwiecień-maj.......................... 142 60

Wyp żyta wsp. .
Wyp.-okvwity kw. eksportowa . ,009 20,00

. „ . spożywcza. . ,000 70,000
Kurs z dnia

Consol. 4"/0..............................
Consol. 3‘/,°/0 .....................
Poznańskie 4'70 listy zastawne

106 80
104 60 
101 60
101 9C
105 60 
170 20
73 -

217 90
102 75
97 00 
64 70 
58 20 
87 90

159 40 
104 60 

46 80

106 80 
104 60 
101 60
101 90 
106 80 
170 76
73 20

217 20
102 80
9? 75 
64 70 
67 90 
88 -

160 —

Peznańskie 3,Zj0/8 listy zastawne 
Poznański listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . .
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 60/0 listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złota . .
Anstryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 24 kwietnia 1889. (Korea końc.)
Knrs z dnia 23 24

Pszenica słabo, 
na kwiecień-maj. . . 
na wrzesień-pażdziernik nowe. 184 60

tyto niżćj.
kwiecień-maj.....................
wrzesień-pażdziernik nowe.

Olej rzep, słabo.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita słabo.
miejscu spożywcza. . . .

„ ekspertowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksp.
„ na sierp, wrzes. eksp. 35 10

Petroleum
w miejscu................................... 11 60

Biuro Towarzystwa Czytelni Tao- 
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Slowikowie.

j motyczną słodkawą,

Starkę,
Unrnałnułkp esencyą żołądkową góralską. 
I\al palUWKÇ, gorżkawo-aromatyczną,

Ruski balsam, f £047atyczną w6d 
Pomarańczówkę IX? (8pecy<“
SiiWOWiCÇ, wódkę destylowaną ze śliwek,

Gnieźniankę, Wódkę owocową, 
Kujawiaka,
ECkaU, znany krystalizowany likier.

Gdańską wódkę,
Żytniówkę, Ałłasz,
Wszelkie nalewki polskie jako: 'WlśniówKe, •>»- 

sodówkę, MalinowK« etc.
Najróżniejsze kremy jako: Crème de Cacao, 

de Mocca, d'Anlsettc, d'Orange etc.

Benedyktynkę, Chartreuse, 
Abricotine. (1502)

Wszystko tylko własnego wyrobu poleca

owocową wódkę wytrawną,

Fabryfca likierów na sposób francuzki

w Gnieźnie „pod Karpiem“
założona w r. 1888.

Sprzedaż detaliczna I opieczętowanych butelek 
znajduje się przy ul. Fryderykowsklśj nr. 142.



€o8pedar«two, handel i przemysł. Zyto bei handln.
Ukoi

Refgio 3’/*-proc 120-frankowe lwy Naj­
bliższe ciągnienie odbędzie si. 1 maj». Prze­
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy ’nsAw-- 
aiz około 6 marak u zztokę, zifccapiecz» 
haak pod firmą Oarl Nabarger. Be-'ia. Frań- 
aSeurha 8tr. Nr. 18, aa praią 50 fen. ta 
tstgke.

Bartla, 23 kwietnia. Niejakie targo wi­
tko centralna. (Trudu we sprawo jdi- 
aie dyrekcji). Na sprzedaż spędzono 2877 
sztuk bydła rogatego. 8385 aztuk trzody chlewni). 
1231 óelat. »181 .kopów. - Bydło rogate. 
Na targ« przedwstępnym sprawiano typ, te d.is 
znajdowało zię w h.li sprzedaży tylko 585 satuk. 
Mimo to handel byl powolny; prawie wszystko 
sprzedano. Mącono aa gatunek i 61-55 n-arek. 
a* gatunek II 45-4» mrk.. aa gatunek III 4» do 
44 mrk., aa IV 35-3» mrk. za 100 fnnt. wagi 
mięsnij. — Traodachlewna. Trzoda kra­
jowa została przy powolnym handlu lecz aa to przr 
odpowiednim eksporcie i po iepazyoh c naeh rozku- 
ptouo W bakońakich natomiast, (288 szt) pozostało 
niemało nierozaprtedanyrh nie (więgnąwszy nawet 
w wielu przypadkach cen zeazlego tygodnia. Ma- 
rODB “ 1 Ratunek 51 mrk.. zupełnie dojrzale zatoki 
o mniej więcój 3< 0 funtach wagi w najlepszym to 
warze takie 55- mrk., za II gatunek 51- 53 mrk . 
na gatunek III 47- 50 mrk. za 100 fnut. przy 20 
prct. tar); za bakońskie 51 54 mrk. przy 45 50
funt tary. — Cielęta. Przy spo ojnym handlu 
i ozywiozym targu w niedzielę rozsprzedano wazy- 
ętko. Płacono za gatauek I 48-f.fl fen., za ga­
tunek II 88 - 48 fen., za funt wagi mięsnśi. — 
8 kio p y. Targ był tak aamo lichy jak przed ty­
godniem; pozostało kilka set sztuk niesprzedanyeh. 
Płacono* aa gatunek I 41 48 fen., za najdelika- 
*“’*■->*"* anłr*‘‘l,k>'- do 60 fen., z. gatunek
II 34—40 fen. za funt wagi mięsnój

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona co-tała.

Ona wypowieś*. -. Wypcwbdma» 
w mi-isru (bez beczki) tow. opolat 50-t f8C0pl. 
70-ta 33,3 płacono, kwiecień (50-u») 63,00 plac.. 
(70 ta) 83,30 płacono, maj (5 -U) 53 0 pl.. (70 ta) 
33,40 plac, sierpień 5< -u 63.90 m. 70-ta 34 20 
m. wrzesień 66U 64,00 tu. 70 ta 31,30 m. 

(Bprawoadante urzędowe).
_ ko wita (z beczką) za 100 litr. 10.000% 

Tralle«. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
siedziana ------ mrk. w reieisrn bez beczki 50-ta
l.io mrk.. 70-ta 33,4« mrk. kwiecień 50-ta — 

m. 70-ta —, m., sierpień 50-t* —m. 70-ta

Ceny taro, w Poznaniu!-------- 1 u » A*-----
dni. 24 kwietnia 188». j

100 kilg.l WI —I17 |40jl84*H-|I 4d *rt\ 40 ! I A to (JO — ' 
All—Żyto . . . • 

Jęczmień . . 
Owies . . .
Urok wrzący .

. na paszę 
Kartofle . . .
Lubin tńłty. .

Itł • 8U. Id
I 13 50, 12, .. .
I u , 00 12 00^12 10

13 ¡ - "

sa loo ki.«iz Jprosta 
(targana

Siano
Groch
Soczewic*
Fasola
Kartofle
Wołowina {kulka sa 1 ki. 

lod brtucha -
Wieprzowi u*
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja sa kopę

Rzepik z
-t

Urzędów« sprawozdanie targowe
nisyl targowi) wmieście F uznai 

Poznań, dnia 24 kwietnia. 168»

TO WA R

dobry »red. pośle.
< 4 > |s

(K) Feaeań, 24 kwietuia — Spraw ozdi 
lis giełdowe.—)

Stan powietrza; pocbm.

(Ä 

*-et

łnajw. 
Owies jnajn.

IWONICZ.
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicyi) st kolei Iwonicz.

Inne artykuły, 
nsjw. najniz jwprzec

l| 10

siąe bieżący —, kwiecień-maj plac. 63.3-63b. 
na maj-czerwiec płacono 63.3 —53.5. nn wrzesień- 
pażdziemik płacono 49.4- Wypowiedziano — ,— 
cent. C-na wypowiedziana —mrk.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konramc. 
w mi-jzeu pł. 14.9. na kwiecień plac. 53,7-538 
na kwi«< ień-maj płacono 63,7—53,8, na maj- 
czerwiec płacono 53.7—63.8 , na czerwiec-lipiec 
płacono 54 1-54,2, na lipiec-sierpień płacono
54 6 64,7. tąd. —, na zierpień-wrzeai-ń płacono
55 - 65 1 żąd. na wrzesień-pażdziernik plac.
56,2-56.3 Wypowiedziano — litr. Cena —,-. 
Kieopodatk. obciąż. 70 mrk podatku 1" 
w mUjscu pl ....................... " ’miejscu płe. 35,2 -35,1. kwiecień i kwiecień-maj 

, 4-34.3. na maj czerwiec płacono 34,4— 34,3,
czerwiec-lipiec płzc. 34.8 -34.8 -34.7, nr. lipiec sier- 

płarono 85,1-35,2, na aierpień-wizjwień płzc.

żąd., ua maj czerwiec 143,- 
145,00 żąd.

■ żąd.. w-lipier

Vł!t| rzepiowy cicho wrpnwiedz.----- -enz
rei-itru —,— żąd., kwiecień 58.50 żąd., kwie- 

eień-mzj 67,50 żąd.
Okowita (za 100 litr- a 10rt»'#) ciel.80 1 70m. 

podatku kona., niezm., wypowiedziano —litr..

H»exaii<y aU.nl. ulane, jod l brom zawierające, skuteczne w cho­
robach ylerofiillrgnyeh i ich złośliwych następstwach, w rhombnck skór­
nych, syfilityczuych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych. — 
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe. tuszowe i rzeczne. - Mleko, 
żentyca, kefir, inhalatorium. — Znakomita Htmcya kliinatyexno-le- 
csnirgą. — Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 20 maja do 
końca września. Mieszkania w 1-szym i trzecim sezonie o % części teń- 
““ - Isiksrz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. asystent Klin. Uniw.r.------ -------------- (1583)

I>y rekey m.
Jagiell. — Prospekte rozsyła franco

bu«

Rhp do Fanboarg St. Denis nr 81, w Paryżu
(w pobliżu dworców kolei północnój i kolei wschodniój)

»1. No wal cwski (16W)
ptasi? roita zamierztam przibjć n wystawę paryzka.

M. Felerowicz,
ilita Mslimsta ir. 11, obok Hotolo Francnzkiego, I

= materye =
z krajowych i zagranicznych fabryk na ubrania, pal toty i t 

I po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. Zamówienia wykonuje I 
j elegancko podług najnowszych żum.li, ' (1276) I
1 Niemniój także zivraea uwagę Prgewielebneyo Da- I
| chflwfeńtiliea na dobry krój rewerend i planzexy.

2Ü1

M. Piotrowski,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.

Polecam się do wykonywania o-Hzclkirh prac rzeiMareMch, 
extuJcktorskich, malarskich i pozłotniczych w kotciolarh.

Buduję ołtarze, przerabiam i odnawiam stare, stawiam ambony, 
chrzcielnice i balustrady przez czas zniszczone, wszelkie rzeźby i olt.rze 
z marmuru i mozajki doprowadzam ślifowaniem do pierwotnego koloru.

Jako dowód wieloletniej pracy w mym zawodzie pozwalani sobie 
przytoczyć z dawniejszych i nowszych lat. gdzie także takie prace do wy- 
k' nania mi powierzano.

1 tak: odnawiałem wnętrze mozajkowej kaplicy imienia Potockich 
w Katedrze gnieżnieńskiój, budowałem nowe ołtarze we Wrześni. Witko­
wie, Bninie, Stęszewie, w Osówcu w kaplicy, w Gołębinie. w Królestwie 
Boiskiem: Tuliszkowie i Szymanowicach. W Pozoanin w kościele śgo Mar­
cina. w Katedrze wieki ołtarz wykonałem nowym stiukiem inozajką. 
w pięknym kościele Farnym w Poznaniu częściowe reparacye mozajki 
uskuteczniałem.

Wielebni Księża Proboszczowie i Szanowne Dozory wymienionych 
kościołów mogą poświad.-zyć, że powierzone mi prace staranzie ' 
miennie wykonałem.

Mam przeto nadzieję, że będę nmiał p-.zyskać zaufanie wszystkich, 
którzy mi prace dekoracyjne powierzyć raczą.

Zarazem polecam miody mój skład ftffnr ś>e., stacyc Męki, 
rańskićj nader starannie wykonane z masy i sztucznego kamienia. 
lampy, krzyże, książki do nabożeństwa, różańce, obrazy 
w ramach i bezr am i t. d.__________________________ (1423)

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) Dr. Spranyera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) Dr. Rossa balsam życia i esene.ya, nsuwająca boleści żo­

łądka, niestrawność i bóle brzucha, butelka 50 fen. i 1 M.
8) Krople i herbatę krem przeczyszczaiąre, po 75 fen.
4) Ksencya i maić na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
6) Ruski balsam spirył.usouą/, przeciwko reumatyzmem i uda­

rowi, butelka 50 fen. i 1 M.
8) Radłanera poprawna prof. dr. Hebra maić na liszaje 

(Blei-Crfime).
Maść te jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nój ostrości, zap leniu skóry, cieczy soluój (Salzfluss), krostom gorączko­
wym, wągrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórny, h wyrzntów, prócz tego, jeżeli się maść te na zapaloną ranę przy­
łoży. sprawia wielki skntek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybi;ące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Radłanera środek specjalny przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki dz ala. takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radłanera specyalnoś- i, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgę“zcz,-nie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwiązywania nie potrzebnie. FI 80 frn.____________ (631)

Beri a, 23 kwietnia Bprawoadam« anęCawe ) 
nem ca, ta 1UW kilogr. w miejscu żąd. 176 

do 190 mrk. według jakości; na miesiąc ki-fący
płacono —, na kwiecień-maj płacono 181,25 do 
183,7 , żąd. -, n» nuy-czerwiec płacono 185,25 
do 184,50, na czerwiec-lipiec płacono 188 75 do 
180,00, żąd. - , na lipiec-sier. ień plac. 187,60 do 
186,75, na wrzesień-pażdziernik płacono 185,25 
do 184 26. W yp-.wiedziano 850 ton. Ueua wj- 
puwiedziano 184,00 mrk.

Zy to za loco kuogr w miejsca pł. 138—147 
ccłng jakości; na miesiąc bieżący płac. —

ua kwiecień-maj płacono 142’/,-14200. na mąj- 
czerwiec płacono 148*/«-1437«, u* czerwiec-li­
piec płacono 144'/« —143 (X), na lipiec-sierpień 
płacono 145/«—1447s, na wrzesień - październik 
płacono 146'/«—1467I- Wypowiedziano 850 
Cena 142«/« mk.

Uwieś sa 1000 kii. w miejscu ząd 140 do 
106 według jakości, miesiąc bieżący płac. —, 
kwiecień-maj pł. 142,60—142,25, na waj-czerwie 
płac. 140—140,60, na czerwiec-lipiec plac. 140,00 
do 13».76, ua wrzesień październik płacono 138,00. 
W’ypow. — ton Orna —

Knknrndtz w miejscu płac. 120 134 w-
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —, 
kwiecień-maj 118,00, wrzesień-pażdziernik 116, 0. 
Wypowiedziano — ton. Cena —.

Olój rzepakowy. Za ICO kilogr. w mi>j- 
s u bez beczki 62,8 mk., z beczką - m., na

35 3 —85,4, na wrzesień październik ple.35,6 
Wypowiedziano —litr. Cena —

Szczecin, 23 kwietnia.
P z z e a i c a słzbiflj, za 1000 kilogr. w miejscu 

178-181 płac., na kwiecień-maj 182—181,5 plac, 
nu maj-czerwiec 182 płzc.. — żąd., na czerwiec 
lipiec 184-181.6 płac, na lipiec-sierpień 185.0 pl. 

wrzesień-pażdz. 184,5 płacono.
Żyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu kra­

jowe 138-148 płacono, ua kwiecień maj 144,0 
ofiar., maj-czerwiec 144 0 płacono , na cnęrwieo- 
lipiec 145,- płacono, na wrzesień październik 148,0 
r I ofiar, i żąd.

Owies sa 1000 kilogr. w miejscu 138 do 
144 płacono.

01 Aj rzepiowy bez in., sz 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 64.5 tąd., kwiecień - żąd., 
Icwiecień-mzj 63,5 tąd., na wrzesień-pażdziernik

40,5 Ołk o wita Ztalfij, za 10,000 litr-prct. W miej 
sen bez beczki 70-ta 84 6 ofiar., 60 ta 64.2 nom., 
kwiecień 70-u pł., 60-« P»«--nkwi^A
maj 70.« 83,9 płac., na maj-czerwiec 70-« 35,0 
plac., sierpień wrzesień 70 « 86,3- 63 płzc.

Wrueław, 23 kwietnia 1889.
Zyto (sa 1000 funt.j cicho wypowl-eisiaoi 

___ cen n Oena wypowiedaiaua — m.. na kwie­
cień 152,00 żądano . kwiecień-maj 162/0 żądano, 
maj czerwiec 162,00 żąd., czerwiec-lipiec 162 żąd. 
wrzesień-pnżdziernik 152,00 żąd.

Uw;es dfynowiudziauo —— oent nz mk 
siąc bieżący 142.00 żądano, kwiecień-maj 142,-

____________ ___. . -kwiecień (50-ta) 62 50
ofiar.. (70-«) 32.80 ofiar., kwiecień-maj 52 50 żąd.. 
(70-ta) 32,80 żąd.. maj-czerwiec <50-u) 52.80 zad., 
czerwiec Upiec (50-U) 53.00 tąd . lipiec-sierpień 
(66ta) 53.30 Ż-, sierpień-wrzesień (50-«) 53,50 żąd.

C«ua uypsuIsdslaaa aa czlr« 24 kulenia: 
żyto 152 00 mrk., pszenic* — mrk. •>»!•»» 142 Od 
B>rk.. nep —o*«- nk-piANrv 57.50

Ceu* wypowiedz, okowity (ezcL 6 > mk. podat. 
konaume.) na dnia 23 kwietnia; (60 «) 62 50 mrk , 
(76«) 32 8) mrk.

< >n> targowe a dnia 17 kwietnia l»89

Fos tauowienia 

miejzUij

dej nta-yi «rgow.

Pzsanina biała 
. żółu

Żyto
Jęczmień
Owi-s
Groch

Sz 100 kilogramów
ciężki 
4- ' nąj- 

wyt. i niż.
M F. M F. 1

16 80 14 0< 
14 00 13 8) 
16 50¡166

I ekkitowjr
aj- naj-lual-

tó.
MiP.lMIF.lNF m f.

t7,70jl7;30|17i0a!l6:50
17 60,17: J«4l« 80,18,50 
14 53 14 2ułl4’00! l3łS0 
13 8013 40112 20 11 »0 

113 70 13 0« 13 50 13 40 
|14 50 1100(13 O3il2 50

Hambnrg. 23 kwietnia. Okowita cicho, na 
kwiecień maj 22'/, żąd., maj-czerwiec 22’/, żądano, 
lipiec-aierpień 24 żąd , sierpień-wrzesi- ń 24* « żąd. 
Kawa good average 8antos sa kwiecień 84 -, za 
maj 81’/«, za wrzesień 80’/«. za grudzień 8fl*/i 
Uspotobieuie spok. Obrót 2o00 miechów.

Magdeburg, 23 kwietnia. Cnkier ziarnisty 
axel, worka 92®/0 27,—, cukier ziarn. ezcl. 88°/ę 
20,CO cuk. ziarn. ezcl. 76% Rendem. —Drugi 
produkt ezcl. 76% Rendem, 22.40 Usposobienie: 
wyżój. ff. Rafinadz chlebowa 87,25. f. Rafinadz 
chlebowa 87,00, mielona rafin. II. z, beczką 35,76, 
miel. Melis 1 z beczką 85 25. 8«le Cukier su­
rowy I. Produkt transit« fr. s«Uk Hamburg, za 
kwiecień 24,— plac., —żąd., maj 24.10 płac., 
—żąd., czerwiec 24 40 płac., 24,25 tąd., lipiec 
24 30 płac. 24,36 żąd. Wyżój. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —c,tr.

St. Kasprowicz
lekarz-dentysta.

Sztuczne zęby, 
Plomby ziole.

POZNAN, 
Ś-ty Marcin nr. 69.

Pasieka.
Niżój podpisany zakła­

dam pasieki u właścicieli 
ziemskich, zapewniając im 
zysk aż do 50 procent od 
włożonego kapitału. Biorę 
roje w dzierżawę, zawie­
ram spółki z posiedzicielami 
pszczół, oraz udzielam wszel­
kich wskazówek i kicriąję 
pasieką na żądanie.

Józef Głowacki,

instruktor pszczelarski,
Małe Garbary nr. O.

Prcszek 
przeciw poceniu sic nóg,
doświadczony i nieszkodliwy środek 
usuwający pot z nóg. Takowy za­
pobiega odb żenin się chorych i usu­
wa ztąd powstający «lemlly zapach. 
Również go użyć można przeciw 
nieznośnemu potowi pod pachami 
1 poceniu się rąk. Cena za pu­
dełko blaszane z aparatem do uży­
cia po 50 f n. i 1 in. '1504)
Czerwona apteka

w Poznaniu Rynek 37.

Wino Condurango
przy wszelkich chorobach żołądko­
wych przez lekarzy polecone.

Jako bardzo stosowny poduek dla dzieci, przystępują­
cych do Pierwszej Komunii św., polecamy

książeczłsl,
w których pokrótce opowiedziane są obowiązki ży< ia później­
szego, tudzież piękne dobrane modlitewki, a nadto ozdobione 
kilku drobnemi rycinami, z aprobatą Władzy Duchownój 
Str. 16. Cena za 50 egz. 2 m., z przesyłką 2,20 m., 100 egz. 
3 m., z pizesylką 3,25 lub 3,50 in. - Na żądanie przesyła 
się 1 egzeplarz gratis i franco.

Drukaruia Kuryera Poznańskiego.

FABRYKA
papierosów I tureckich tytunl

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

J. KRYSIEWICZ,
św. Marcin nr. 65,

poleca swój znacznie powiększony

o«»)

wszelkich sprzętów kuchen­
nych i domowych.

A, Andruszewski,
'•lelka Rycerska ul. Nr. 8.

s Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- : 

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględuieniem eeu najumiarkowańszyeh pole- c 

, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za
1»« Mrk. do 3 pokoi za 1TO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi OT5 Mrk. itd. stosownie do w-ymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satyuety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku. (1545)

r sztućcach stołowych
r Basłynnól fabryki wyrobów srebrnych Christoflc & omp. 

ryżu pod gw.,rancyą pokładu sreh-a, w używaniu i trwałości w 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi­
nalnych cenach fabrycznych. (104")'

OHBczednuMC I Morzyacl wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje uiźój uzasadnione

Porównanie
I tuzla łyżek 1 tyleż wldeley Klotowych w clężklój wadze 
srebra koszlnjc około 300 marek. Za tę same pieniądze 

•trzymoje się nator‘-
12 łyżek stołowych 
12 widelcy .
12 noży „
12 łjżek des rowych 
12 widelcy .
12 noży .
12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu

. 26,20

1 łyżkę do sosu M. 5,80
1 łyżkę do kompótu . 5,00 
1 nóż i widelec do sera

Esencja pepsjnowa
podług recepty profesora Dr. Lieb- 
rei'ha przyrządzona.

Wino chińskie
czyste i z żelazem. (632)

Ceny: ‘/i but. 3 Mk.. % bnt. 1,5«
Mk.. butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fi. po 30 
fen. i 50 fen. Przy zaknpnie 6 fi., 
1 fi. rabatu. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w Czerwonej apiece
Poznaniu. Stary Rynek

do brudnej wełny
poleca

Z. Mazurkiewicz
Poznań, ul. Bismarka 10.

(1388)

i łyżka1 widelec 
sałaty

1 nóż i widelec do pie­
czeni , 1Z,UV

1 szufelka i wid. do ryb „ 14,40
1 sitko do herbaty » 4,40
1 cążki do cukru . 3,00
4 korki do butelek . 6,00

Razem 128 sztuk za 300 marek. 
Wszelkie leperacye i posrebrzanie zużytych sztućcy wykonuje 

trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre­
bra przyjmuje w zamian.

, 24,00 
. 14,40 
. 11,20 
n 13,20 
, 14.40 
. 11,20 

8,00

. 9,60

J. STARK,
sjecjalu stul wyrolów z altenliy I sunęło» tościeliycli,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

lasiński i Ołyński
Poznan, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne

(158)

Markizy;
do okieu zwyczajnych i wystawnych wykonuje spie- ’ 
sznie i tanio (1326) 1

Zaklai tajicersío-Jehraciiní

J, iŁ Dąnkowski,
Poznań, Podgórna ul. 5.

Pisarz gosp.
potrzebny od 1. 7. 89. Ro- 
czua pensya 300 M. Kopie 
świadectw do Dom. Arku- 
szewo p. Gniezno. (1558)

do skrzypiec, 
. altówek, wio­

lonczeli, cytr i gitar poleca 
Schlesingera skład muzykalfów,

Poznań, ul. Wilhelm. 7.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem ’ czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

ROLNIK
z 20-letnią- praktyką, obezn»«^ 
uprawą ziemi, siewem, dobrze 1^ 
eony, przyjąłby posadę na dow'^
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